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  Dzię­kuję wszyst­kim, któ­rzy uwie­rzyli we mnie, kiedy ja sama nie umia­łam tego zro­bić.


  
ROZ­DZIAŁ 1


 


Emely?


 


 


 


I znowu to samo – kiedy choć raz pró­bo­wa­łam być punk­tu­alna, to albo czas
od początku nie dzia­łał na moją korzyść, albo któ­ryś z bliź­nich
pod­kła­dał mi nogę. Dziś jed­nak wyjąt­kowo zapo­wia­dało się, że będę mieć
szczę­ście. Wycho­dzi­łam w pośpie­chu z uni­wer­sy­tetu, dostrze­głam
pod­jeż­dża­jący auto­bus, zaczę­łam biec i w ostat­niej chwili zdą­ży­łam
prze­ci­snąć się przez zamy­ka­jące się drzwi. Nie­czę­sto zda­rzało się, by
Ber­liń­skie Przed­się­bior­stwo Trans­por­towe żyło ze mną w tak dobrej
komi­ty­wie. Dzie­li­łam z nim silną skłon­ność do nie­punk­tu­al­no­ści, nie­stety
– żyjąc w cza­sie rów­no­le­głym. Posta­no­wi­łam ozna­czyć tę datę w kalen­da­rzu, wymi­nę­łam star­szą panią, która chwy­ciła się kur­czowo swo­jej
pla­sti­ko­wej siatki, i z ulgą opa­dłam na sie­dze­nie z tyłu. Auto­bus
ruszył, a po kilku minu­tach roz­kwitł mój dobry nastrój. Jego powo­dem
była Alex, moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka jesz­cze z cza­sów przed­szkol­nych.
Nie widzia­ły­śmy się przez pół wiecz­no­ści – od trzech dłu­gich mie­sięcy.
Gdyby jako dziecku ktoś powie­dział mi, że nasze drogi, przy­naj­mniej
prze­strzen­nie, pew­nego dnia się rozejdą, nie dała­bym mu wiary. A jed­nak
to zda­rzyło się dokład­nie po naszej matu­rze. Alex zde­cy­do­wała, że będzie
stu­dio­wać histo­rię sztuki w Mona­chium, nato­miast ja zaczę­łam stu­dia w odda­lo­nym od niego o sześć­set kilo­me­trów Ber­li­nie.


Od tego czasu minęły już trzy lata, a ja źle zno­si­łam roz­łąkę. Ogromny
dystans wyklu­czał spon­ta­niczne spo­tka­nia, wyłą­czyw­szy prze­rwę
mię­dzy­se­me­stralną i święta, które spę­dza­ły­śmy w naszym rodzin­nym
Neu­stadt, cie­sząc oczy wza­jem­nym wido­kiem. Poza tym pozo­sta­wały nam
e-maile i tele­fony. Mimo to każ­dego dnia bra­ko­wało mi Alex. Wcze­śniej
wszę­dzie wkoło mnie było jej pełno. Otwie­rała usta rano i nie zamy­kała
ich aż do póź­nego wie­czora.


Na myśl o tym, jak czę­sto jej nie­po­skro­miona gada­tli­wość dopro­wa­dzała
mnie na skraj sza­leń­stwa, musia­łam się uśmiech­nąć. Jed­no­cze­śnie, choć
brzmiało to głu­pio, wła­śnie tego bar­dzo mi bra­ko­wało.


Dla­tego wia­do­mość, którą prze­ka­zała mi przed dwoma tygo­dniami, była
naj­lep­szym pre­zen­tem, jaki mogła zro­bić – Alex prze­pro­wa­dzała się do
Ber­lina.


Od dawna już była nie­za­do­wo­lona ze swo­ich stu­diów, które nie do końca
speł­niły jej ocze­ki­wa­nia. A kiedy pew­nego dnia wró­ciła do domu i zna­la­zła swo­jego aktu­al­nego eks­chło­paka w łóżku ze współ­lo­ka­torką,
decy­zja o prze­rwa­niu stu­diów nie przy­szła jej szcze­gól­nie trudno.


Więk­szość ludzi praw­do­po­dob­nie naj­pierw zagrze­ba­łaby się w mysiej
dziu­rze, ale Alex nie byłaby sobą, gdyby dała się zła­mać. Już po dwóch
tygo­dniach zaczy­nała reali­zo­wać plan B. Po dro­dze zdą­żyła uznać
nie­szczę­sny wypa­dek ze współ­lo­ka­torką za uśmiech losu, co kolejny raz
wpra­wiło mnie w zdu­mie­nie nad jej talen­tem do nagi­na­nia rze­czy­wi­sto­ści
do wła­snych potrzeb. Ale wła­śnie za to tak bar­dzo ją kocha­łam.
Naj­now­szym koni­kiem Alex stało się pro­jek­to­wa­nie mody. Mówiła, że
doznała uczu­cia ulgi, kiedy zamknęła oczy i wsłu­chała się w swój głos
wewnętrzny. Alex była znana z szyb­kich zmian zain­te­re­so­wań, ale tym
razem nawet ja nie mogłam zapro­te­sto­wać. Ten kie­ru­nek stu­diów był dla
niej jak uszyty na miarę.


Zło­żyła papiery wyłącz­nie do szkół w Ber­li­nie i oko­licy. Dostała się do
dwóch. Jedna poło­żona była w cen­trum, druga – to mój uni­wer­sy­tet. Nie
musiała długo się zasta­na­wiać, którą wybrać.


Można powie­dzieć, że pra­wie wszystko szło jak z płatka – choć akcent
nale­ża­łoby poło­żyć na „pra­wie”. Cała ta histo­ria miała jeden poważny
man­ka­ment. Otóż Alex nie zamie­rzała wynaj­mo­wać miesz­ka­nia, tylko
posta­no­wiła wpro­wa­dzić się do miesz­ka­nia swo­jego o dwa lata star­szego
brata Ely­asa.


Współ­lo­ka­tor Ely­asa nie­dawno się wypro­wa­dził i Alex natych­miast
zare­zer­wo­wała sobie jego pokój.


Ostatni raz widzia­łam Ely­asa kilka lat temu i można powie­dzieć, że
nie­spe­cjal­nie bra­ko­wało mi jego widoku. Docho­dziły mnie słu­chy, że też
mieszka w Ber­li­nie. Ponie­waż jed­nak stu­dio­wał na innym uni­wer­sy­te­cie,
nie zaprzą­ta­łam sobie tym głowy. „Mia­sto jest dosta­tecz­nie duże dla nas
dwojga” – myśla­łam.


Teraz jed­nak stało się jasne, że jego miesz­ka­nie znaj­duje się dzie­sięć
minut drogi od mojego. Kiedy wyobra­zi­łam sobie, że spo­ty­kam go po tych
wszyst­kich latach, ogar­nęło mnie dziwne uczu­cie. Chęt­nie dała­bym sobie
spo­kój, ale cały czas pró­bo­wa­łam pozbyć się tej nie­przy­jem­nej wizji.
Naj­waż­niej­sze, że Alex znów była na miej­scu.


Auto­bus zaha­mo­wał z wro­dzoną sobie nie­de­li­kat­no­ścią i syk drzwi dał mi
sygnał do wyj­ścia. Ledwo zdą­ży­łam wejść na chod­nik, kiedy zoba­czy­łam
Alex, Ingo i Alenę, któ­rzy kilka metrów dalej wypa­ko­wy­wali kar­tony z bia­łego samo­chodu. Alena i Ingo byli rodzi­cami Alex i razem two­rzyli tę
część rodziny Schwa­rzów, którą kocha­łam nad życie. Spę­dzi­łam z nimi
połowę dzie­ciń­stwa i przez wszyst­kie te lata ci dwoje stali się kimś w rodzaju moich dru­gich rodzi­ców.


– Aaaaaach! – zapisz­czała Alex, kiedy mnie dostrze­gła. Kar­ton, który
trzy­mała w dło­niach, z gło­śnym hukiem spadł na zie­mię. W kolej­nej
sekun­dzie jej stopy szy­ko­wały się do biegu, ze sku­mu­lo­waną ener­gią
nio­sąc w moją stronę mie­rzące metr pięć­dzie­siąt ciało. Czy wspo­mnia­łam
już o jej hiper­ak­tyw­no­ści?


Przez chwilę myśla­łam, czy w ostat­niej chwili nie odsko­czyć na bok i spo­koj­nie przy­glą­dać się, jak spada w nicość. Uzna­łam, że to zna­ko­mity
pomysł, ale jed­nak tro­chę zbyt zło­śliwy. Ale tylko tro­chę.


W końcu ze śmie­chem roz­po­star­łam ramiona i poczu­łam, jak moja uko­chana
naj­lep­sza przy­ja­ciółka wpada w nie i nie­mal mnie prze­wraca.


– Emely, kochana! – zawo­łała, nie­mal mnie dusząc.


„Też tak umiem” – pomy­śla­łam i odwza­jem­ni­łam uścisk z podobną siłą.
Wciąż nie docie­rało do mnie, że za chwilę nie będę musiała się z nią
żegnać. Ona tu zosta­nie i codzien­nie będzie mi dzia­łać na nerwy, tak jak
robiła to wcze­śniej. Sap­nę­łam z zado­wo­le­niem i uwol­ni­łam się z jej
objęć.


– Masz pięt­na­ście minut spóź­nie­nia! – powie­działa z zaci­śnię­tymi
powie­kami.


Wes­tchnę­łam ponow­nie, tym razem ze zde­ner­wo­wa­niem. Alex była potom­ki­nią
potwora, choć nie zdra­dzał tego jej nie­winny wygląd. Podob­nie jak matka,
miała jasno­brą­zowe, krę­cone włosy, które czę­sto nosiła roz­pusz­czone. W jej oczach błysz­czał ten sam krysz­ta­łowy błę­kit, co w oczach ojca.


By dalej nie strzę­pić sobie języka, chwy­ciła mnie za ramię i pocią­gnęła
w stronę rodzi­ców. Jej mama obrzu­ciła mnie pro­mien­nym spoj­rze­niem,
wyszła mi naprze­ciw i przy­tu­liła mnie.


– Wszystko w porządku? – zagad­nęła na powi­ta­nie i chwy­ciła moją twarz w dło­nie.


Ski­nę­łam głową z uśmie­chem.


Alena była z pocho­dze­nia Polką, miała zie­lone oczy i deli­katne, mięk­kie
rysy. Czas pozo­sta­wił na jej twa­rzy ślady w postaci nie­wiel­kich
zmarsz­czek, ale nie stra­ciła jesz­cze cał­ko­wi­cie uroku mło­do­ści.


Im dłu­żej na nią patrzy­łam, tym bar­dziej sta­wało się dla mnie jasne, że
to ona o wiele za długo mi się przy­gląda.


Ingo jak zwy­kle trzy­mał się tro­chę z boku, ale rytuał powi­talny odbęb­nił
z uśmie­chem. Powoli pod­szedł i obda­ro­wał mnie peł­nym rezerwy uści­skiem.


Ojciec Alex sta­no­wił kla­syczny przy­kład męż­czy­zny, który się nie
sta­rzeje, ale z wie­kiem robi się coraz bar­dziej inte­re­su­jący. Miał
cha­rak­te­ry­styczną twarz, a w gąsz­czu jego czar­nych wło­sów zaczęły już
prze­świ­ty­wać szare pasma. Był mało­mówny, ale kiedy zabie­rał głos,
zdo­by­wał posłuch. Pra­co­wał jako lekarz w kli­nice w Neu­stadt, w któ­rej od
kilku lat pra­co­wała rów­nież Alena.


– Jesteś coraz ład­niej­sza – uśmiech­nął się do mnie.


– Och! Super.


Kom­ple­ment. Żadna obe­lga świata nie miała tak okrop­nego dzia­ła­nia jak
kom­ple­ment. Myśla­łam tak, ponie­waż umia­łam sobie radzić z obe­lgami.


Mimo naj­lep­szych chęci nie mogłam zro­zu­mieć, co Ingo miał na myśli. Z ciem­nymi wło­sami, które się­gały ramion, z no… powiedzmy… w poło­wie
odpo­wied­nią figurą i brą­zo­wymi oczami mogłam wpraw­dzie tra­fić dużo
gorzej, ale nie byłam typem przy­cią­ga­ją­cym wzrok. Nie myśla­łam też o sobie jak o potwo­rze. Na przy­kład cał­kiem lubi­łam swoją twarz – trudno
powie­dzieć, dla­czego, ale mi się podo­bała. Cho­ciaż była jedną z tych,
które łatwo zni­kają w tłu­mie.


Sta­li­śmy naprze­ciwko sie­bie już dobrą chwilę, kiedy zauwa­ży­łam, że Alex
lustruje mnie wzro­kiem od góry do dołu.


– Co jest? – zapy­ta­łam.


– Cho­lera, Emely, ty jesteś total­nie zapusz­czona… – Potrzą­snęła głową. –
Naj­wyż­szy czas, żebym w końcu się tobą zajęła!


Nie do końca rozu­mie­jąc, o co jej cho­dzi, omio­tłam spoj­rze­niem swoje
ciu­chy. Białe teni­sówki, ciem­no­nie­bie­skie dżinsy, czarny T-shirt i ciem­no­szara roz­pi­nana bluza.


Z czym ona miała pro­blem?


– Może­cie stąd zabrać tę żmiję? – Pyta­nie skie­ro­wa­łam do Ingo i Aleny,
któ­rzy wpraw­dzie się roze­śmiali, ale wyko­nali prze­czący ruch gło­wami.


Wes­tchnę­łam. Dla­czego tak się cie­szy­łam, że będę mieć tego potwora
ponow­nie bli­sko sie­bie? Alex szturch­nęła mnie w bok.


– Żmija zostaje tutaj! – powie­działa i unio­sła pod­bró­dek. – A teraz
chodź, muszę ci poka­zać to genialne miesz­ka­nie!


Led­wie zdą­żyła dopo­wie­dzieć to zda­nie do końca, a już trzy­mała mnie pod
ramię i cią­gnęła za sobą.


– Może weź­miemy kilka kar­to­nów? – rzu­ci­łam prak­tyczną pro­po­zy­cję, kiedy
mija­ły­śmy samo­chód, na co ona mach­nęła tylko ręką.


– Możemy to zro­bić póź­niej – odpo­wie­działa i wepchnęła mnie do wej­ścia
do kamie­nicy.


Cią­gnęła mnie za sobą przez pięć prze­klę­tych pię­ter! Pięć! Miesz­ka­nie
musiało się, oczy­wi­ście, znaj­do­wać na pod­da­szu i do tego w budynku
pozba­wio­nym windy. Lubi­łam ostre poczu­cie humoru, ale to wcale nie było
śmieszne!


Kiedy pró­bo­wa­łam zła­pać oddech, Alex bez zna­ków prze­stan­ko­wych
opo­wia­dała o tym, jak chcia­łaby urzą­dzić swój pokój. Kil­ka­krot­nie
zada­łam sobie w myślach pyta­nie, skąd bie­rze powie­trze, i zaczę­łam
podej­rze­wać, że w jej płu­cach ukryty jest tajny zbior­nik.


Ciężko dysząc, dotar­łam do ostat­niego pię­tra i cie­szy­łam się, że udało
mi się nie potknąć, choć mia­łam mnó­stwo oka­zji – mówiąc dokład­nie, trzy
tysiące stopni. Wystar­czył zwy­kły kra­węż­nik, by poważ­nie zagro­zić
pio­no­wej pozy­cji mojego ciała. Niczym magnes przy­cią­ga­łam okropne
wypadki i w prze­ci­wień­stwie do reszty ludz­ko­ści nie uwa­ża­łam tego za
szcze­gól­nie zabawną, lecz dość kło­po­tliwą przy­pa­dłość. Moje
nie­sko­or­dy­no­wa­nie naprawdę rzadko kiedy mnie opusz­czało albo – jak sama
to okre­śla­łam – byłam za głu­pia nawet na bie­ga­nie.


Alex, sadystka, nie pozwo­liła mi na naj­mniej­szy odpo­czy­nek i wcią­gnęła
mnie za sobą do miesz­ka­nia. Prze­kro­czy­łam jego próg i sta­nę­łam jak
wryta.


Zaraz za drzwiami znaj­do­wał się ogromny pokój, od biedy przy­po­mi­na­jący
loft, choć w mniej­szej skali. Pod­łoga wyło­żona była ciem­nym lino­leum,
kon­tra­stu­ją­cym ze ścia­nami poma­lo­wa­nymi na jasny kolor lub skła­da­ją­cymi
się z cegieł. W sko­sach dacho­wych było mnó­stwo okien, z sufi­tów
wysta­wały zaś grube, kwa­dra­towe belki, które nik­nęły w pod­ło­dze i optycz­nie dzie­liły prze­strzeń pomiesz­cze­nia.


Na lewo ode mnie była otwarta kuch­nia z sza­rymi szaf­kami. Kuchenka z pie­kar­ni­kiem stała osobno. Z tyłu dostrze­głam stół oto­czony sze­ścioma
róż­nymi krze­słami.


Po mojej pra­wej stro­nie znaj­do­wał się nie­wielki kąt miesz­kalny. Na
środku stała wielka czarna sofa, usta­wiona naprze­ciwko wiszą­cego na
ścia­nie tele­wi­zora. W otwar­tych sza­fach pię­trzyły się stosy płyt CD.


Wędru­jąc spoj­rze­niem po pokoju, napo­tka­łam wielki, mato­wo­czarny
kory­tarz, który nie paso­wał do reszty wnę­trza, ale mimo to dziw­nie z nim
har­mo­ni­zo­wał.


Miesz­ka­nie spra­wiało wra­że­nie cha­otycz­nego, a jed­no­cze­śnie sty­lo­wego.
Alex zde­cy­do­wa­nie nie prze­sa­dzała – słowo „genialne” paso­wało do niego
jak ulał.


– Wow – wydo­by­łam z sie­bie, wciąż pod wra­że­niem wnę­trza.


– Emely, nawet nie wiesz, jak bar­dzo się cie­szę – powie­działa Alex z bły­skiem w oczach. – Myślę, że to była zna­ko­mita decy­zja, żeby
wypro­wa­dzić się z Mona­chium. Ni­gdy nie czu­łam się tam dobrze, bar­dzo mi
cie­bie bra­ko­wało. – Oto­czyła moją szyję ramio­nami. – A poza tym nie
prze­pa­dam za białą kieł­basą – wymam­ro­tała mi w ramię.


Uśmiech­nę­łam się.


– To zro­zu­miałe – przy­zna­łam jej rację i ledwo zaczerp­nę­łam powie­trza, a Alex już chwy­ciła mnie za nad­gar­stek.


– Musisz koniecz­nie zoba­czyć mój pokój – powie­działa, a ja, poty­ka­jąc
się, pokor­nie ruszy­łam za nią.


Poszły­śmy pro­sto i wylą­do­wa­ły­śmy w kory­ta­rzu, z któ­rego na prawo
pro­wa­dziły jedne, a na lewo dwoje drzwi. Alex wepchnęła mnie już przez
pierw­sze i nagle poja­wił się pro­blem.


Elyas Schwarz – ostatni i tak zbędny czło­nek rodziny. Klę­czał na
pod­ło­dze i pró­bo­wał skrę­cić łóżko Alex.


Poczu­łam się, jak­bym prze­kro­czyła gęstą zasłonę mgły. Mętny welon, który
ota­czał moje wspo­mnie­nia, w jed­nej chwili znik­nął. Elyas spoj­rzał na nas
i przez kilka sekund gapił się na mnie z zasko­cze­niem i tak samo głu­pio,
jak ja na niego. Nie było miło znów go zoba­czyć. To spo­tka­nie na chwilę
stało się dla mnie praw­dzi­wym wstrzą­sem.


Jego twarz nie­wiele się zmie­niła przez te wszyst­kie lata. Rysy były
mięk­kie, a jed­no­cze­śnie wyra­zi­ste i płynne. Z nie­chę­cią przy­zna­łam w myślach, że jak na faceta, Elyas był cał­kiem przy­stojny.


W jego oczach wciąż tkwił ten szcze­gólny tur­ku­so­wo­zie­lony niu­ans,
któ­rego – nawet z bli­ska – nie widzia­łam u nikogo innego.


Tur­ku­sowe oczy… Można powie­dzieć, że to hojny gest natury, która
obda­ro­wała go bar­wami oczu obojga jego rodzi­ców.


Jasno­brą­zowe włosy Ely­asa miały odcień cyna­monu, a ich lek­kie splą­ta­nie
mogło wska­zy­wać, że szkie­let łóżka sta­wia opór pró­bom skrę­ce­nia. Moje
spoj­rze­nie wędro­wało w dół ciała, zawi­sło na umię­śnio­nych
przed­ra­mio­nach, a zaraz potem na T-shir­cie, pod któ­rym odzna­czał się
pła­ski brzuch. Elyas wyglą­dał o wiele bar­dziej męsko i już nie tak
dry­bla­so­wato, jak wcze­śniej.


Mój wzrok powoli powró­cił na jego twarz i dopiero kiedy na jego war­gach
poja­wił się nie­śmiały uśmiech, ock­nę­łam się z zadumy. Ten uśmiech
spra­wił, że w jed­nej chwili otrzeź­wia­łam. Ku mojemu nie­za­do­wo­le­niu wciąż
miał go na twa­rzy, nawet kiedy zwin­nie wstał i pod­szedł do nas.
Prze­ra­stał mnie przy­naj­mniej o głowę, więc byłam zmu­szona spoj­rzeć na
niego z dołu, choć wcale nie mia­łam na to ochoty.


– Alex – wyszep­tał głę­bo­kim, ale przy­jem­nym tonem, nawet przez sekundę
nie patrząc na mnie. – Nie przed­sta­wisz mi two­jej małej przy­ja­ciółki?


Że co?


Nie mogłam się zde­cy­do­wać, z któ­rego powodu powin­nam bar­dziej się
wściec: czy dla­tego, że naj­wy­raź­niej mnie nie roz­po­znał, czy za jego
głu­pią odzywkę. Osta­tecz­nie posta­no­wi­łam zare­ago­wać na oba.


– To jest Emely, ty idioto – odpo­wie­działa Alex ze ścią­gnię­tymi brwiami.


– Emely…? – powtó­rzył i zmarsz­czył czoło, jak gdyby tylko mgli­ście
przy­po­mi­nał sobie, że kie­dyś już sły­szał to imię.


Co za aro­gancki buc! Z zaci­śnię­tymi zębami prze­łknę­łam złość. Uspo­kój
się!


– Tak, Emely – oznaj­mi­łam z uda­waną sym­pa­tią w gło­sie, nie zada­jąc sobie
trudu, by zabrzmiało to szcze­rze. – Ta z małymi pier­siami – wspo­mo­głam
jego pamięć.


Z jego zasko­czo­nej i jed­no­cze­śnie roz­ba­wio­nej twa­rzy mogłam wyczy­tać, że
moja nie­dwu­znaczna alu­zja nie chy­biła celu.


– Ach, ta Emely. – Uśmiech­nął się, powę­dro­wał spoj­rze­niem po moim
tuło­wiu i zatrzy­mał je na rze­czo­nym miej­scu. – Skoro tak mówisz…


Dupek! Nie, z tego powodu też się nie zde­ner­wuję! Demon­stra­cyj­nie
skrzy­żo­wa­łam ręce na piersi.


– Alex miała rację. – Uśmiech­nę­łam się mu pro­sto w twarz.


Utrzy­my­wa­li­śmy kon­takt wzro­kowy i mogła­bym przy­siąc, że z każdą sekundą
tem­pe­ra­tura w pokoju spa­dała przy­naj­mniej o pięć stopni. To wra­że­nie
znik­nęło, kiedy za moimi ple­cami roz­legł się gło­śny tupot.


Prze­pro­wadzka. Cał­kiem o niej zapo­mnia­łam.


Na hory­zon­cie poja­wił się zasa­pany i spo­cony Ingo z dwoma kar­to­nami i stwo­rzył opty­malną oka­zję, by wyplą­tać się z zaist­nia­łej sytu­acji. Nie
zamie­rza­łam prze­cież wyko­py­wać topora wojen­nego z tym idiotą Ely­asem.


Ingo wymam­ro­tał coś o „braku windy” i byciu „za sta­rym na takie coś”,
kiedy minę­łam go w dro­dze do auta po kolejne kar­tony.
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Cztery godziny póź­niej i mniej wię­cej trzy tysiące kilo­ka­lo­rii mniej
rzu­ci­łam się na wielką czarną sofę w salo­nie. Byłam kom­plet­nie
wykoń­czona.


Poza płu­cami, które nie były przy­zwy­cza­jone do tego typu mor­der­czej
aktyw­no­ści, zała­twi­łam sobie kolano, ponie­waż, oczy­wi­ście, spa­dłam z cięż­kim kar­to­nem ze scho­dów.


Ni­gdy wię­cej nie będę poma­gać Alex przy prze­pro­wadzce, to dla mnie za
trudne. Wypro­wa­dzi się dopiero, kiedy wyniosą ją stąd nogami do przodu.


– Nie do wiary, że jeden czło­wiek może posia­dać tyle rze­czy – sap­nął
Elyas, łapiąc powie­trze. W pocie czoła wniósł do miesz­ka­nia ostatni
kar­ton i posta­wił na pię­trzą­cym się w salo­nie sto­sie, bo w pokoju Alex
zabra­kło już miej­sca.


Jeśli to miała być tania zagrywka, by zagaić small talk, musiał się
srogo roz­cza­ro­wać. Czy myślał, że nie zauwa­ży­łam jego obrzy­dli­wego
uśmie­chu, kiedy upa­dłam na jego oczach?


– No i już – powie­dział.


Tyle że to nie było nor­malne „no i już”, a raczej: „No i – czy ta oślica
jest tak głu­pia, że nie potrafi zejść po scho­dach? Z takim gru­bym
tył­kiem to nic dziw­nego – już”.


No dobrze, gruby tyłek był raczej nad­in­ter­pre­ta­cją. Ale wła­śnie tego
można się było po nim spo­dzie­wać! Mówił wynio­słym tonem, naj­wi­docz­niej
zamie­rza­jąc wywo­łać u mnie agre­sję.


Z nie­chę­cią spoj­rza­łam w stronę Ely­asa i przy­glą­da­łam się mu, kiedy
oparty o ścianę ocie­rał czoło z potu. Poje­dyn­czy kosmyk wło­sów opadł mu
na twarz.


Po wszyst­kim, co mię­dzy nami zaszło, nie mogłam pojąć, jak to moż­liwe,
że mnie nie roz­po­znał. Nie ocze­ki­wa­łam, żeby pró­bo­wał napra­wić to, co
wtedy zepsuł, ani że ist­niała naj­mniej­sza szansa, że pew­nego dnia mu
wyba­czę – ni­gdy w życiu! – ale przy­po­mnieć mnie sobie? To było abso­lutne
mini­mum.


Im dłu­żej przy­glą­da­łam się Ely­asowi, tym bar­dziej ciem­niało moje
spoj­rze­nie. Dopiero kiedy uniósł głowę i zwró­cił ją w moją stronę, jak
gdyby poczuł, że na niego patrzę, po krót­kiej, strasz­li­wej wymia­nie
spoj­rzeń demon­stra­cyj­nie odwró­ci­łam wzrok.


Wewnętrz­nie pod­ję­łam – jak mi się wyda­wało – mądrą decy­zję, że nie jest
wart mojej wście­kło­ści, i w związku z tym z całej siły pró­bo­wa­łam
wyprzeć urazę. Zamknę­łam powieki, pozwo­li­łam, by moja głowa opa­dła na
sofę, poło­ży­łam dło­nie na brzu­chu i ponow­nie odda­łam się odpo­czyn­kowi po
cięż­kiej wspi­naczce po scho­dach.


Spo­kój jed­nak naj­wy­raź­niej nie był mi pisany. Już kilka minut póź­niej
roz­legł się dzwo­nek do drzwi. Cał­ko­wi­cie natu­ral­nie i w spo­sób nie
pozo­sta­wia­jący wąt­pli­wo­ści, że mieszka tu całe życie, Alex pod­bie­gła
tanecz­nym kro­kiem do wej­ścia.


– Pizza! – usły­sza­łam męski głos.


Czy ktoś tutaj czy­tał w moich myślach?


– Pizza… – wes­tchnę­łam rów­no­cze­śnie z Ely­asem.


Przez uła­mek sekundy patrzy­li­śmy na sie­bie ze scep­ty­cy­zmem, zanim oboje
pod­ję­li­śmy decy­zję, by zigno­ro­wać to faux pas.


Trudno uwie­rzyć, ale głód zda­wał się jed­nać ze sobą nawet takich ludzi,
jak ja i Elyas. Ponie­waż pod­pa­dało to pod kate­go­rię „sytu­acja
wyjąt­kowa”, nie zwró­ci­łam na to nad­mier­nej uwagi.


Kiedy Alex zamknęła drzwi i zaczęła balan­so­wać sto­sem kar­to­nów z pizzą,
nastał moment mojej wiel­kiej próby.


Rzu­ci­li­śmy się na pudełka i w przy­pły­wie szczę­ścia udało mi się nawet
porwać mar­ghe­ritę. Zanio­słam ją na pro­sto­kątny stół i zasia­dłam obok
pozo­sta­łych.


– Kto­kol­wiek wpadł na pomysł z pizzą, jestem mu wdzięczna –
powie­dzia­łam, wsu­wa­jąc do ust pierw­szy kawa­łek.


– To byłem ja – roz­pro­mie­nił się Elyas, który sie­dział po prze­kąt­nej.


– Skoro tak… – odpar­łam. – Cofam moje słowa.


Krótka faza zawie­sze­nia broni zakoń­czona.


Resztę posiłku spę­dzi­li­śmy w mil­cze­niu, sycąc nasz głód pizzą i odpo­czy­wa­jąc po prze­by­tych tor­tu­rach.


Cał­ko­wi­cie naje­dzona zamknę­łam wieko kar­tonu i pozo­sta­wi­łam swo­jemu
losowi trzy kawałki, na które nie zna­la­złam już miej­sca. Alena wstała,
przy­nio­sła kilka kie­lisz­ków do wina i posta­wiła je na stole. Robiło się
cał­kiem przy­jem­nie. Z gło­śni­ków popły­nęła cicha muzyka, na stole
zapło­nęły dwie świece, a widok stosu kar­to­nów dawał pew­ność, że praca
została w końcu wyko­nana. Jeśli sądzić po minach pozo­sta­łych obec­nych,
myśleli podob­nie. Zre­lak­so­wana odchy­li­łam się na krze­śle.


– Emely, jak ci idzie na uni­wer­sy­te­cie? – zapy­tał Ingo, poda­jąc mi pełen
kie­li­szek.


– Myślę, że dobrze.


– Miło to sły­szeć – powie­działa Alena. – Na któ­rym jesteś teraz roku?
Naprawdę już koń­czysz trzeci?


– Tak, jutro zaczy­nam ostatni semestr. Mnie też tro­chę to dziwi.


Alena wes­tchnęła.


– Nie­wia­ry­godne, że czas tak szybko leci. Czy naprawdę to było tak
dawno, kiedy wszy­scy troje na golasa bie­ga­li­ście po naszym ogro­dzie?


Trzy wspo­mniane osoby w tym samym momen­cie prze­wró­ciły oczami. Spo­sób, w jaki trak­to­wano histo­rie o nie­win­nych, małych isto­tach, zanim osią­gnęły
peł­nię spraw­no­ści umy­sło­wej, zakra­wał na pod­łość. Po tym, co powie­działa
Alena, wspo­mnie­nia na nowo pró­bo­wały uto­ro­wać sobie drogę do mojej
pamięci. Pierw­sze z nich doty­czyło mojego zdu­mie­nia, kiedy odkry­łam, że
Ely­asowi coś wisi mię­dzy nogami. A dru­gie, które się z nim wią­zało, było
tak zabawne, że nie mogłam się powstrzy­mać i par­sk­nę­łam śmie­chem.


– Co jest? – chciała wie­dzieć Alex.


– Pamię­tasz, jak sie­dzia­ły­śmy w dmu­cha­nym base­nie i twój zde­ner­wo­wany
brat chciał się dostać do środka, ale my nie chcia­ły­śmy go wpu­ścić?


Alex myślała i myślała, aż w końcu sobie przy­po­mniała.


– Powie­dzia­łaś mu, że nie może wejść z tą dżdżow­nicą! – Wybuch­nęła
śmie­chem i natych­miast mnie nim zara­ziła. – A potem ze śmier­telną powagą
powie­dzia­łaś mi szep­tem, że już wiele razy przy­ła­pa­łaś Ely­asa na tym, że
bawił się swoją dżdżow­nicą!


Elyas zakrztu­sił się winem i dostał ataku kaszlu, a wszy­scy pozo­stali
zaczęli się śmiać. Gorzko-wście­kłe spoj­rze­nie, które mi rzu­cił, spły­nęło
po mnie jak woda po kaczce.


Alena odchrząk­nęła, trzy­ma­jąc ser­wetkę przed ustami.


– Ładne rze­czy. Teraz już wiemy, że Elyas chęt­nie bawi się dżdżow­nicą.
Muszę przy­znać, że pora­dzi­ła­bym sobie bez tej wie­dzy, ale niech już
będzie.


Z uśmie­chem roz­ko­szo­wa­łam się chwilą, kiedy Elyas rze­czy­wi­ście poczuł
się tro­chę zawsty­dzony.


– Gdyby jesz­cze o inne sprawy trosz­czył się tak samo, jak o swoją
dżdżow­nicę… – wes­tchnął Ingo.


Elyas prze­wró­cił oczami, powstrzy­mał się jed­nak od odpo­wie­dzi.


– Mówię poważ­nie – powie­dział Ingo i spoj­rzał na syna. – Znowu zawa­li­łeś
egza­min. Jeśli będziesz tak dalej postę­po­wał, wyle­cisz ze stu­diów.


– Ach, prze­sa­dzasz. Mam jesz­cze mnó­stwo czasu, skąd ten pośpiech? –
Elyas wzru­szył ramio­nami, a z twa­rzy Ingo można było wyczy­tać, że
czę­ściej roz­ma­wiają na ten temat.


Od Alex wie­dzia­łam, że Elyas idzie w ślady ojca i stu­diuje medy­cynę. Nie
zna­łam jed­nak wię­cej szcze­gó­łów.


Alena uspo­ka­ja­ją­cym gestem poło­żyła dłoń na ramie­niu męża i puściła do
niego oko. „Daj spo­kój dzi­siaj wie­czo­rem” – można było wyczy­tać z jej
spoj­rze­nia. Ingo nabrał powie­trza i sko­rzy­stał z jej bez­gło­śnej rady.


Ta para była dla mnie jedy­nym żywym dowo­dem, że coś takiego jak miłość
naprawdę ist­nieje. Za każ­dym razem na nowo wpa­da­łam w fascy­na­cję ich
bli­ską i – mimo wielu lat – wciąż pełną uczuć rela­cją. Żeby dowie­dzieć
się, czym jest miłość, można było albo prze­czy­tać o niej tysiąc ksią­żek,
albo przez sekundę patrzeć na tych dwoje. Przy­glą­da­nie się im czy­niło
mnie na swój spo­sób szczę­śliwą.


– Powiedz, Emely, jak ci się mieszka ze współ­lo­ka­torką? – zapy­tał Ingo.


– Eva jest w porządku. Bywa dziwna i bar­dzo męcząca, ale dajemy radę.


– O ile nie prak­ty­kuje dzi­wactw sek­su­al­nych ze swoim chło­pa­kiem –
wtrą­ciła się Alex.


Skrzy­wi­łam się.


– Dzięki, teraz znów mam to przed oczami.


Trzy pary oczu spoj­rzały na mnie ze zdzi­wie­niem.


– Nie było tak źle – powie­dzia­łam pospiesz­nie. – Po pro­stu kilka razy
nie w porę wró­ci­łam do naszego wspól­nego pokoju. Posta­no­wi­ły­śmy stwo­rzyć
plan, na któ­rym ona zazna­cza, kiedy potrze­buje go tylko dla sie­bie. I jeśli mam szczę­ście, nawet się go trzyma.


– Czyli się docie­ra­cie – uśmiech­nęła się Alena.


– Można tak powie­dzieć.


– À pro­pos, Emely, skoro już o tym mowa – cią­gnął Ingo. – Co sły­chać w spra­wach ser­co­wych? Ile ofert matry­mo­nial­nych odrzu­ci­łaś w zeszłym
tygo­dniu?


O nie. Złe pyta­nie. Zde­cy­do­wa­nie złe pyta­nie!


Pró­bo­wa­łam sobie wmó­wić, że to dobry znak. Ludzie wciąż mnie o to
pytają, a nie auto­ma­tycz­nie wycho­dzą z zało­że­nia, że jestem sin­gielką.


Z pew­no­ścią jed­nak nie potrwa to już długo, zanim wspo­mniana…


– W zeszłym tygo­dniu dałam kosza mło­demu, przy­stoj­nemu dzie­dzi­cowi
mul­ti­mi­lio­no­wej for­tuny. Nie mie­li­śmy dla sie­bie czasu. – Wes­tchnę­łam. –
Chcia­ła­bym mieć jacht, ale jakoś sobie z tym pora­dzę – zakoń­czy­łam moją
iro­niczną odpo­wiedź i pocią­gnę­łam łyk czer­wo­nego wina.


Wszy­scy cicho się zaśmiali.


Nawet na twa­rzy Ely­asa dostrze­głam uśmiech, cho­ciaż z pew­no­ścią po
pro­stu się ze mnie naigra­wał.


„No i co z tego” – pomy­śla­łam.


– Tak źle? – Alena uśmiech­nęła się do mnie ze współ­czu­ciem.


Wzru­szy­łam ramio­nami.


– Nie, to bzdura. Dobrze mi z tym.


To nawet nie było kłam­stwo. Oczy­wi­ście, że chęt­nie widzia­ła­bym przy
swoim boku męż­czy­znę, ale nie byłam jedną z tych kobiet, które bez
faceta dosta­wały na głowę. Bycie sin­gielką zde­cy­do­wa­nie miało też swoje
zalety.


Czy ja naprawdę pomy­śla­łam ostat­nie zda­nie?


To fascy­nu­jące, jak można oszu­kać wła­sny mózg.


– Emely, skar­bie, teraz masz mnie! Znaj­dziemy ci faceta! –
entu­zja­stycz­nie zawo­łała Alex i swoją dekla­ra­cją natych­miast napę­dziła
mi nie­złego stra­cha.


– Alex, ostrze­gam cię! Żad­nego bawie­nia się w swatkę! Przy­się­gam, że
jeśli to zro­bisz, zaniosę wszyst­kie te kar­tony z powro­tem do auta.


– OK, OK – zachi­cho­tała. – Obie­cuję, że nie będę cię swa­tać.


Mogłam jedy­nie mieć nadzieję i modlić się o to, by jej obiet­nica miała
pokry­cie, bo z wcze­śniej­szych prób zacho­wa­łam tylko złe wspo­mnie­nia.


– W końcu Alex jest star­sza i wła­śnie do nas wró­ciła! – Ingo uniósł swój
kie­li­szek i wszy­scy zro­bi­li­śmy to samo. Alex uśmiech­nęła się i otrzy­mała
od brata buziaka w poli­czek.


A fuj, od samego patrze­nia prze­szły mnie ciarki.


Po chwili znów gawę­dzi­li­śmy sobie w przy­jem­nej atmos­fe­rze. Dobrze mi
było w towa­rzy­stwie mojej dru­giej rodziny. Opo­wia­dali, co wyda­rzyło się
w Neu­stadt i o innych spra­wach. Alex zara­żała nas swoim entu­zja­zmem,
który wywo­łała u niej prze­pro­wadzka, i nie prze­pusz­czała żad­nych oka­zji,
by opo­wie­dzieć o swo­ich pla­nach. Marna była z niej orga­ni­za­torka. A mimo
to słu­cha­nie jej spra­wiało wielką przy­jem­ność. Elyas przez więk­szość
czasu kon­cen­tro­wał się wła­śnie na tym, nie brał udziału w roz­mo­wie i igno­ro­wał mnie, co było mi na rękę, bo sama zacho­wy­wa­łam się podob­nie.


Wyłą­czyw­szy spo­tka­nie z tym idiotą i dźwi­ga­nie kar­to­nów, był to cał­kiem
przy­jemny dzień, który nie­stety zmie­rzał ku koń­cowi.


Zro­biło się dość późno, a ponie­waż mój auto­bus odje­chał dzie­sięć minut
wcze­śniej, nie pozo­stało mi nic innego, jak wra­cać pie­chotą.


Alena i Ingo noco­wali w miesz­ka­niu Ely­asa, a następ­nego dnia cze­kała ich
stu­pięć­dzie­się­cio­ki­lo­me­trowa droga powrotna do Neu­stadt. Poże­gna­łam się
z nimi wylew­nie i sta­nę­łam z Alex w otwar­tych drzwiach miesz­ka­nia.


– Co robimy jutro? – zapy­tała.


– Cze­kaj na mnie o ósmej przed wej­ściem na uni­wer­sy­tet. Pokażę ci
wszystko. Wykłady zaczy­nam dopiero o dzie­sią­tej, będziemy miały dość
czasu.


– Dzięki, Emely. Sama ni­gdy bym sobie z tym nie pora­dziła.


– Na początku też mia­łam pro­blemy, ale teraz jakoś daję radę.


– O Boże, jestem taka pod­eks­cy­to­wana – zapisz­czała Alex.


– Pocze­kaj jesz­cze. – Mru­gnę­łam do niej. – Moja mała myszko, to cudowne,
że znów tu jesteś – powie­dzia­łam i jesz­cze raz mocno ją przy­tu­li­łam.


Wes­tchnęła.


– Nawet nie wiesz, jaka jestem szczę­śliwa.


Z cięż­kim ser­cem ode­rwa­łam się od niej. Alex ski­nęła głową ze
zro­zu­mie­niem i uśmiech­nęła się do mnie sze­roko.


– Cześć, Emely! – zawo­łał Elyas z głębi miesz­ka­nia.


– Cześć – wymam­ro­ta­łam, na co on zare­ago­wał uwo­dzi­ciel­skim uśmie­chem.


Głu­pek!


– Do jutra – powie­dzia­łam i poma­cha­łam Alex, a potem znik­nę­łam za
drzwiami i ruszy­łam w stronę przy­stanku auto­bu­so­wego. Ogar­nął mnie
rześki powiew wcze­snego lata. Wcią­gnę­łam do płuc te łagodne, słod­kie
zapa­chy.


Opar­łam się o barierkę przy przy­stanku auto­bu­so­wym i jesz­cze raz
powę­dro­wa­łam spoj­rze­niem w stronę oświe­tlo­nych okien nowego miesz­ka­nia
Alex.


Z tych sied­miu lat, kiedy nie widzia­łam Ely­asa, można było swo­bod­nie
zro­bić sie­dem­dzie­siąt. To marze­nie zostało wła­śnie jed­nak prze­kre­ślone
tak grubą kre­ską, że nawet The Weather Girls, gdyby mogły z nią porów­nać
swoją tuszę, dałyby za wygraną.
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Za każ­dym razem, kiedy ferie zbli­żały się do końca, zada­wa­łam sobie
pyta­nie, jak zdo­łam się odna­leźć w uni­wer­sy­tec­kiej rze­czy­wi­sto­ści.
Począ­tek nowego seme­stru zawsze przy­po­mi­nał skok do zim­nej wody. Jeśli
udało mi się go prze­trwać, naj­gor­sze mia­łam za sobą. I zanim się
obej­rza­łam, tkwi­łam już w sta­rych dobrych kole­inach życia stu­denc­kiego,
które tak bar­dzo lubi­łam.


Poranki i popo­łu­dnia spę­dza­łam zwy­kle w salach wykła­do­wych i na
ćwi­cze­niach. Potem naj­czę­ściej szłam do biblio­teki, bo o tej porze można
tam było w spo­koju się pouczyć. Cza­sem pró­bo­wa­łam się uczyć rów­nież w moim aka­de­miku, ale „spo­kój” brzmiał tu jak słowo w innym języku, więc
wola­łam cho­dzić do biblio­teki.


Trzy lub cztery razy w tygo­dniu pra­co­wa­łam jako kel­nerka w nie­wiel­kiej
knaj­pie z kok­taj­lami pod nazwą Pur­pu­rowy Kró­lik. Moi rodzice nie
nale­żeli do boga­czy i cho­ciaż bar­dzo chęt­nie wspie­ra­liby mnie finan­sowo,
ja uwa­ża­łam to za zbędne. Wola­łam sama zara­biać na więk­szą część swo­ich
wydat­ków.


Wypłata z knajpy nie była szcze­gól­nie wysoka, ale ponie­waż nie
pro­wa­dzi­łam bar­dzo wystaw­nego trybu życia, to kil­ka­set euro w zupeł­no­ści
mi wystar­czało. Poza tym mia­łam jesz­cze sty­pen­dium socjalne.


Trzeba dodać, że z powodu nie­zdar­no­ści nie­ko­niecz­nie byłam ide­ałem
kel­nerki, ale po dwóch latach ćwi­czeń jakoś dawa­łam sobie radę – a na
wszelki wypa­dek zawsze w ter­mi­nie opła­ca­łam ubez­pie­cze­nie zdro­wotne.


Odro­binę czasu wol­nego, która mi pozo­sta­wała, w więk­szo­ści spę­dza­łam z Alex. Jeśli zda­rzały się dni, kiedy nie mogły­śmy się spo­tkać,
widy­wa­ły­śmy się przy­naj­mniej na uni­wer­sy­te­cie. Przed tygo­dniem
świę­to­wa­łam z nią moje uro­dziny i nie mogłam sobie przy­po­mnieć, kiedy
ostat­nio tak dobrze się bawi­łam. Przez całą noc włó­czy­ły­śmy się po
knaj­pach i dys­ko­te­kach, co było dla mnie bar­dzo pożą­daną odmianą. I cho­ciaż zde­cy­do­wa­nie zda­rzały się momenty, kiedy nabie­ra­łam wąt­pli­wo­ści,
byłam prze­szczę­śliwa, że Alex znów jest ze mną.


Przez dwa tygo­dnie, które minęły od czasu jej prze­pro­wadzki, zdą­żyła
dosko­nale odna­leźć się w nowym oto­cze­niu. Czu­łam się tak, jak­by­śmy ni­gdy
nie miesz­kały daleko od sie­bie.


Alex cał­ko­wi­cie wsią­kła w nowe stu­dia. Kiedy zaczy­nała o nich opo­wia­dać,
jej twarz pro­mie­niała, a ona pra­wie co dwie minuty powta­rzała, że tym
razem wresz­cie zna­la­zła coś dla sie­bie. Zaprzy­jaź­niła się też z mia­stem.
W Ber­li­nie czuła się jak ryba w wodzie i orien­to­wała się w nim lepiej
ode mnie.


Alex była w szczy­to­wej for­mie – mówiąc dokład­nie, pro­mie­niała
szczę­ściem. A ja z całego serca cie­szy­łam się razem z nią.


Także w tym momen­cie, kiedy szła przez ogromną, wypeł­nioną ludźmi aulę
uni­wer­sy­tecką z taką pew­no­ścią sie­bie, jakby był to jej wła­sny pokój, na
jej twa­rzy wid­niał ogromny uśmiech.


– Emely – powie­działa, docie­ra­jąc do mnie. – Jest czwart­kowe popo­łu­dnie,
wspa­niała pogoda, a ja sły­sza­łam, że moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka, która
z pew­no­ścią posiada jesz­cze pra­stary kostium kąpie­lowy z cza­sów swo­jego
dzie­ciń­stwa, jedzie ze mną na basen. – Zako­ły­sała się na pię­tach.


Wes­tchnę­łam.


– Poczta pan­to­flowa musiała cię wpro­wa­dzić w błąd. Po pierw­sze, mój
kostium kąpie­lowy wcale nie jest taki stary, po dru­gie, muszę na jutro
prze­czy­tać książkę, która ma dwie­ście stron. Dla­tego bar­dzo mi przy­kro,
ale zre­zy­gnuję z bycia twoją base­nową towa­rzyszką.


Alex prze­stała się koły­sać i ufor­mo­wała usta w nadą­saną minę.


– O nie… A ja mia­łam taką nadzieję, że wybie­rzesz się ze mną.


– Przy­kro mi, Alex – powie­dzia­łam. – Nie zdążę. Czy mam mieć teraz
wyrzuty sumie­nia, że zepsu­łam ci popo­łu­dnie? A może zapy­tasz kogoś
innego?


– Elyas idzie ze mną, więc nie zepsu­łaś mi popo­łu­dnia. Mimo wszystko
szkoda, we troje byłoby dużo zabaw­niej.


We troje? Moje źre­nice się roz­sze­rzyły. Gdy­bym wie­działa, że idzie z nią
jej prze­klęty brat, moja odmowa byłaby bar­dziej zde­cy­do­wana.


Wszystko wska­zy­wało na to, że Alex nie­źle go znosi, co dla mnie było
cał­ko­wi­cie nie­wy­obra­żalne. Ale tych dwoje już od maleń­ko­ści miało ze
sobą dobry kon­takt. No tak, nie wszystko w życiu było łatwe do
zro­zu­mie­nia.


– Alex, innym razem, OK? – O dziwo, nie byłam już ani tro­chę zasmu­cona,
że muszę w ten piękny dzień posie­dzieć w biblio­tece.


– Jak sobie życzysz – powie­działa nadą­sa­nym tonem, ale przy­jęła do
wia­do­mo­ści moją odmowę. – A może przy­naj­mniej wie­czo­rem znaj­dziesz dla
mnie czas?


– Jeśli zdążę prze­czy­tać tę książkę, zaj­rzę do cie­bie na chwilę. Ale nie
mogę obie­cać!


– Za późno, już obie­ca­łaś! – Uśmiech­nęła się sze­roko. – Do zoba­cze­nia
wie­czo­rem, muszę już iść. Trzy­maj się!


Zanim zdą­ży­łam cokol­wiek odpo­wie­dzieć, Alex odda­liła się tanecz­nym
kro­kiem. Krę­cąc głową, patrzy­łam za nią i zada­wa­łam sobie w duchu
pyta­nie, skąd ona bie­rze ten nie­sa­mo­wity entu­zjazm. A potem odwró­ci­łam
się i ruszy­łam do sta­rej, wiel­kiej biblio­teki. Tam zasia­dłam na sta­łym
miej­scu i wcią­gnę­łam do płuc znany, uspo­ka­ja­jący zapach. Pach­niało tu
sta­rym drew­nem, książ­kami, które zostały napi­sane na wiele lat przed
moim naro­dze­niem, i dawno minio­nym cza­sem. Wkoło wzno­siły się potężne
mury, a nade mną wyso­kie skle­pie­nie, co two­rzyło tajem­ni­czy kli­mat tego
miej­sca.


Czu­łam się tu dobrze. Jak zwy­kle, poza moim, nie­wiele miejsc było
zaję­tych. Prze­sta­łam się roz­glą­dać, poło­ży­łam przed sobą książkę i zaczę­łam podą­żać wzro­kiem po linij­kach tek­stu. I cho­ciaż oka­zał się dość
skom­pli­ko­wany, na początku jakoś mi szło. Po dwóch godzi­nach biblio­teka
wypeł­niła się i szum znacz­nie się wzmógł. Kiedy przy sąsied­nim stole
ulo­ko­wały się dwie młode damy i zaczęły szep­tać o tym, jaki Chris byłby
dobry w łóżku, zde­ner­wo­wana spa­ko­wa­łam swoje rze­czy i prze­nio­słam naukę
do domu.


Okre­śle­nie „dom” w tym przy­padku gra­ni­czyło z prze­sadą, bo moje
miesz­ka­nie przy­po­mi­nało raczej kar­ton do butów. Miesz­ka­łam w czymś w rodzaju aka­de­mika, który sąsia­do­wał z budyn­kami uczelni. Ide­al­nie
paso­wało do niego okre­śle­nie „toa­leta-prysz­nic-łóżko”. Wszystko inne, na
przy­kład kuch­nia, znaj­do­wało się w pomiesz­cze­niach wspól­nych, które
musia­łam dzie­lić z pozo­sta­łymi miesz­kań­cami pię­tra.


Miesz­ka­nie tutaj miało tysiąc wad, ale jedną decy­du­jącą zaletę – było
tanie.


Tro­chę to trwało, ale od kiedy udało mi się urzą­dzić pokój moż­li­wie
przy­tul­nie i przy­zwy­cza­iłam się – przy­naj­mniej w poło­wie i o ile to w ogóle było moż­liwe – do Evy, czu­łam się tu naprawdę dobrze i stop­niowo
zaczę­łam nazy­wać to miej­sce moim domem.


Mimo to posta­no­wi­łam, że będzie to mój pierw­szy i ostatni w życiu pokój
w aka­de­miku. Tyle wie­dzia­łam na pewno!


Po trzy­krot­nym puka­niu do drzwi nie usły­sza­łam żad­nych jęków i innych
zwie­rzę­cych odgło­sów, więc ostroż­nie posta­no­wi­łam wejść do środka.
Wyglą­dało na to, że mia­łam szczę­ście. Pokój był pusty – od dawna nie
przy­tra­fiło mi się coś tak wspa­nia­łego. Wycią­gnę­łam książkę, rzu­ci­łam
się na łóżko i zaczę­łam czy­tać dalej.


Trzy pełne godziny męczy­łam się nad osiem­na­sto­wieczną liryką, aż w końcu
poczu­łam, że mój mózg jest bli­ski zago­to­wa­nia się, i kolejny raz doszłam
do wnio­sku, że ten rodzaj lite­racki jest dla mnie po pro­stu zbyt
skom­pli­ko­wany. Cho­ciaż pozo­stało mi do prze­czy­ta­nia jesz­cze pięć­dzie­siąt
stron, nie mogłam zro­bić nic innego, jak tylko odło­żyć książkę. Słowa
prze­fru­wały przez moją głowę niczym podmuch wia­tru przez pusty budy­nek i nie ujaw­niały żad­nego sensu. Wzdy­cha­jąc, odwró­ci­łam się na plecy i zamknę­łam prze­mę­czone oczy, które bar­dzo potrze­bo­wały wytchnie­nia.
Nie­stety, nie­długo mogłam cie­szyć się ciszą. Już trzy minuty póź­niej do
pokoju wpa­dła Eva.


– Och, śpisz?


Czy ktoś kie­dyś odpo­wie­dział na to pyta­nie twier­dząco? Gdyby ist­niała
nagroda za naj­głup­sze pyta­nia, Eva musia­łaby wyna­jąć dodat­kowy han­gar,
by pomie­ścić w nim wszyst­kie swoje tro­fea. A gdy­bym nawet spała, to po
tym, jak z gło­śnym hukiem zamknęła za sobą drzwi, z pew­no­ścią nie byłoby
to już aktu­alne.


– Nie – wymam­ro­ta­łam. – Ta głu­pia książka mnie wykoń­czy. Jak stwier­dzić,
że nastą­piła śmierć mózgu?


– Nie wiem, jesz­cze mi się to nie przy­tra­fiło – uśmiech­nęła się sze­roko
Eva.


Jeśli to nie była plotka…


Usły­sza­łam jej kroki bli­sko sie­bie, a ponie­waż chwilę potem moje łóżko
ugięło się, ponow­nie otwo­rzy­łam oczy. Usia­dła obok mnie i z cie­ka­wo­ścią
wzięła do ręki uśmier­ca­jącą mózg książkę. Jej ciemne włosy zwią­zane były
w kok.


– Wow, ja nie mogę dać sobie rady z tytu­łem.


– Uwierz mi, tytuł jest nie­szko­dliwy w porów­na­niu z resztą książki –
powie­dzia­łam.


Wzru­szyła ramio­nami.


– Ni­gdy nie zro­zu­miem, dla­czego robisz to sobie z wła­snej woli.


Kilka razy pró­bo­wa­łam jej to wyja­śnić, ale w końcu dałam za wygraną. Eva
stu­dio­wała na dru­gim roku bio­lo­gii i nie umiała pojąć, jak można
zgłę­biać lite­ra­tu­ro­znaw­stwo. A prze­cież książki to jeden z naj­cen­niej­szych darów na ziemi. Kunsz­tow­nie zesta­wione słowa, które
zmie­niały się w melo­dię, a potem w obrazy. Białe, puste kartki, na
któ­rych powsta­wały światy więk­sze od wszech­świata. Prze­strze­nie, które
wcią­gały ludzi i kazały im zapo­mi­nać o wszyst­kim wokół.


Lite­ra­tura była magicz­nym zaklę­ciem, któ­remu cał­ko­wi­cie ule­głam.


Eva uśmiech­nęła się i pozwo­liła spoj­rze­niu przez chwilę nie­win­nie
wędro­wać po pokoju. Po chwili już wie­dzia­łam, o co cho­dzi.


– Potrze­bu­jesz pokoju…


Jej świę­tosz­ko­waty uśmiech był pełen nadziei.


– Na jak długo?


– Na kilka godzin?


„No i to by było na tyle” – wes­tchnę­łam w duchu. Alex na pewno już na
mnie cze­kała, a z nauki naj­wy­raź­niej chwi­lowo nici.


– Pro­szę bar­dzo – powie­dzia­łam i nie­zdar­nie pozbie­ra­łam się z łóżka. –
Ale nie na długo. Muszę jesz­cze dokoń­czyć lek­turę.


– Jesteś cudowna!


– Tak, tak.


Eva i Nico­las byli parą od pół­tora roku. W inten­syw­nym życiu sek­su­al­nym,
jakie wciąż pro­wa­dzili, było coś prze­ra­ża­ją­cego. Czy w nor­mal­nej
sytu­acji to się po pro­stu nie koń­czy?


Dobre pyta­nie, ale skąd mogłam znać na nie odpo­wiedź? Mój naj­dłuż­szy
zwią­zek – z trzech prze­by­tych – trwał osiem mie­sięcy i był…


Nie­ważne, lepiej o tym nie mówmy.


Na chwilę weszłam do łazienki, by się odświe­żyć, potem zła­pa­łam torbę i ze sło­wami „pozdrów ode mnie Nico­lasa” opu­ści­łam pokój.


Z włą­czo­nym odtwa­rza­czem mp3 ruszy­łam w kie­runku przy­stanku i w zmierz­chu cze­ka­łam na auto­bus, który jak zwy­kle miał opóź­nie­nie.
Wsia­dłam i dzie­sięć minut póź­niej moja podróż skoń­czyła się nie­da­leko
kamie­nicy Alex. Ostat­nie metry prze­by­łam pie­chotą. W tym samym momen­cie,
kiedy chcia­łam naci­snąć guzik domo­fonu, uprzejmy miesz­ka­niec otwo­rzył mi
od wewnątrz. Podzię­ko­wa­łam, weszłam i ponu­rym spoj­rze­niem omio­tłam
schody, po któ­rych cze­kała mnie wspi­naczka.


Pięć cho­ler­nych pię­ter. Można się porzy­gać. Powoli, sta­tecz­nie i zrzę­dząc w cicho­ści serca, męczy­łam się na nie­koń­czą­cych się stop­niach.
Jak nazy­wają się te prak­tyczne urzą­dze­nia, które służą do
trans­por­to­wa­nia eme­ry­tów po scho­dach? Krze­sła przy­scho­dowe? Powinni je
tutaj zamon­to­wać. Sap­nę­łam i – jak zwy­kle w takich sytu­acjach –
posta­no­wi­łam wkrótce zro­bić coś dobrego dla mojej kon­dy­cji. Na ile
jed­nak zna­łam wła­sną wytrwa­łość, wie­dzia­łam, że „wkrótce” jest poję­ciem
o bar­dzo nie­ogra­ni­czo­nym zakre­sie cza­so­wym.


Kiedy w końcu dotar­łam na ostat­nie pię­tro, dałam sobie parę minut na
zła­pa­nie odde­chu, zanim naci­snę­łam dzwo­nek. Chwilę póź­niej drzwi
otwo­rzył mi Elyas. Cho­ciaż pod­czas moich ostat­nich wizyt sta­rał się
zacho­wy­wać „nor­mal­nie” i przez więk­szość czasu scho­dził mi z drogi, nie
poczu­łam na jego widok szcze­gól­nej rado­ści.


– Cześć – powie­dzia­łam z wymu­szoną uprzej­mo­ścią.


– Cześć, masz na imię Emely, prawda? – Uśmiech­nął się i praw­do­po­dob­nie
pomy­ślał, że jest zabawny. Źle pomy­ślał.


– Bar­dzo śmieszne – wymam­ro­ta­łam. – Wpu­ścisz mnie do środka? Czy masz
jesz­cze w zana­drzu kilka dow­ci­pów?


Zaśmiał się, lekko prze­krzy­wił głowę i spra­wiał wra­że­nie, jakby zupeł­nie
na serio roz­wa­żał, czy wpu­ścić mnie do środka.


Cho­lerny, aro­gancki dupek!


– Dobrze, skoro nale­gasz… – Wzru­szył ramio­nami i zro­bił mi przej­ście.


Już sobie idź!


Zamknął drzwi i skie­ro­wał się w stronę sofy, z któ­rej naj­wy­raź­niej
pode­rwał go mój dzwo­nek. Nie racząc go kolej­nym spoj­rze­niem, ruszy­łam na
kory­tarz, by pójść do pokoju Alex. Kiedy już mia­łam poło­żyć dłoń na
klamce, za moimi ple­cami roz­legł się jego głos.


– Dokąd idziesz?


Odwró­ci­łam się ze zmarsz­czo­nym czo­łem. Sie­dział na sofie ple­cami do
mnie.


– Do Alex?!


– Ach… tak. Alex nie ma.


Spoj­rza­łam na jego plecy i poczu­łam, jak napi­nają się mię­śnie mojej
twa­rzy. Chciał mnie zro­bić w balona?


By zwe­ry­fi­ko­wać jego tezę, naci­snę­łam klamkę i zna­la­złam się w kom­plet­nej ciem­no­ści. Włą­czy­łam świa­tło i otrzy­ma­łam osta­teczne
potwier­dze­nie moich naj­gor­szych prze­czuć.


To nie mogła być prawda. Ta mała, podła…


Moje oczy zwę­ziły się, a z gar­dła wydo­był się gniewny pomruk. Ruszy­łam z powro­tem do salonu, sta­nę­łam przed wielką, czarną sofą i skrzy­żo­wa­łam
ręce na pier­siach. Uśmiech na twa­rzy Ely­asa był bar­dzo wymowny i im
bar­dziej docie­rało do mnie, że zosta­łam nabrana, tym gorzej myśla­łam o samej sobie.


– Bar­dzo śmieszne! Mogłeś mi to powie­dzieć przy drzwiach!


Zmu­sił się, by zdu­sić uśmiech.


– Prze­cież koniecz­nie chcia­łaś wejść – powie­dział z miną nie­wi­niątka.


– Naprawdę uwa­żasz, że to jest arcy­śmieszne? – wark­nę­łam.


Mój wyraz twa­rzy naj­wy­raź­niej go roz­we­se­lał, co potę­go­wało moją
wście­kłość.


– No już dobrze – powie­dział w końcu pojed­naw­czym tonem. – Po pierw­sze,
to naprawdę było zabawne. Po dru­gie, Alex na pewno zaraz wróci do domu,
a po trze­cie, prze­cież możesz usiąść na sofie, skoro masz tu ster­czeć
przez naj­bliż­szą godzinę.


Skie­ro­wał na mnie wycze­ku­jące spoj­rze­nie, a ja przy­ję­łam jego
zapro­sze­nie z zaawan­so­wa­nym scep­ty­cy­zmem. Pomysł, by sia­dać razem z nim
na sofie, w ogóle mi się nie podo­bał. Zasta­na­wia­łam się, czy nie pójść
do pokoju Alex i tam na nią pocze­kać. Tyle że wtedy zacho­wa­ła­bym się jak
obra­żona dziew­czynka.


– Prze­cież cię nie ugryzę – zapew­nił mnie.


Tego aku­rat nie byłam pewna, ale co takiego mogło się wyda­rzyć? Co
naj­wy­żej mógł mnie roz­wście­czyć, ale w tym przy­padku odle­głość od niego
nie odgry­wała żad­nej roli. Mój Boże, za chwilę mia­łam skoń­czyć
dwa­dzie­ścia trzy lata. W tym wieku czło­wiek powi­nien dać radę wytrzy­mać
pięć minut z kimś, kogo nie znosi. Wyda­rze­nia z prze­szło­ści zosta­wiły
wpraw­dzie gorzki posmak, ale upły­nęło już tyle czasu… Poza tym tele­wi­zor
wciąż był włą­czony, więc nie czu­łam się zmu­szona do roz­mowy.


W końcu prze­mo­głam się i z nie­do­brymi prze­czu­ciami oraz z rękami
skrzy­żo­wa­nymi na pier­siach usia­dłam na sofie obok Ely­asa. Żeby nie
prze­sa­dzać, zosta­wi­łam mię­dzy nami nie­wielki odstęp.


– No widzisz, wcale nie jest tak strasz­nie. A to naprawdę było zabawne.


Jęk­nę­łam. Tak, do dia­bła, to było tro­chę zabawne. Dener­wo­wało mnie, że
byłam tak głu­pia i dałam się wro­bić.


– Może odro­binę – wybur­cza­łam.


Uśmiech roz­lał się na jego twa­rzy. Usa­do­wił się tak, by zwró­cić się w moją stronę.


O nie. Niczego nie nie­na­wi­dzi­łam bar­dziej niż wymu­szo­nej, kur­tu­azyj­nej
roz­mowy. A szcze­gól­nie z nim. Kątem oka dostrze­głam, że mnie obser­wuje,
i z nie­wia­do­mych przy­czyn czu­łam się z tym bar­dzo nie­kom­for­towo.


– O co cho­dzi w tym fil­mie? – spy­ta­łam szybko, patrząc na tele­wi­zor,
zanim on zdą­żył wpaść na absur­dalny pomysł, że chcia­ła­bym z nim
poroz­ma­wiać.


– Nie mam poję­cia – odpo­wie­dział. – Kiedy chcia­łem zacząć go oglą­dać,
ktoś zadzwo­nił do drzwi.


– Tak, można powie­dzieć, że głu­pio wyszło – stwier­dzi­łam, upar­cie
patrząc przed sie­bie.


Moja tak­tyka wspa­niale dzia­łała przez kilka minut, co skoń­czyło się
jed­nak gwał­tow­nie, kiedy poczu­łam, że Elyas kła­dzie ramię na opar­ciu
sofy. Wpraw­dzie mnie nie doty­kał, ale jego zacho­wa­nie wpra­wiło mnie w zdu­mie­nie. Czyżby chciał mnie pode­rwać?


Im dłu­żej o tym myśla­łam, tym bar­dziej uzna­wa­łam to za zuchwały pomysł.
Bez namy­słu celowo odchy­li­łam się, by spraw­dzić, czy rze­czy­wi­ście będzie
cze­goś pró­bo­wał. I rze­czy­wi­ście, led­wie roz­luź­ni­łam moje skrzy­żo­wane na
pier­siach dło­nie, on „przy­pad­kiem” przy­su­nął się bli­żej.


Nie-moż-li-we! On mnie pod­ry­wał!


– Wiesz, że jesteś bar­dzo piękna, Emely? – wyszep­tał.


Czy to się dzieje naprawdę? Musia­łam się mocno powstrzy­my­wać, by nie
wybuch­nąć śmie­chem. Nawet po Ely­asie spo­dzie­wa­łam się cze­goś
ory­gi­nal­niej­szego.


„OK, spró­bujmy zagrać w tę grę” – pomy­śla­łam.


– Tak uwa­żasz? – odszep­ta­łam i odwró­ci­łam głowę w jego kie­runku.
Zatrze­po­ta­łam rzę­sami i spoj­rza­łam mu pro­sto w oczy.


– Tak – wymru­czał i poło­żył dłoń na moim udzie.


Moje spoj­rze­nie powę­dro­wało za nią. To jed­nak tro­chę za daleko! Elyas
nachy­lił się i zbli­żył do mojej twa­rzy. Spra­wiał wra­że­nie, jakby chciał
mnie poca­ło­wać. To było tak kiczo­wate, że aż bole­sne! Powoli unio­słam
głowę, odsu­nę­łam usta i szep­nę­łam mu cicho do ucha:


– Elyas.


– Hm? – wymru­czał.


– Grasz na pia­ni­nie i stu­diu­jesz medy­cynę, prawda? – wyszep­ta­łam i wło­ży­łam wiele wysiłku, by mój głos zabrzmiał namięt­nie.


– Mhm… – powtó­rzył i znów zaczął gła­skać mnie po udzie.


– To zna­czy, że bar­dzo potrzebne są ci palce, prawda?


– Hmm? – W jego głos wkra­dła się nuta iry­ta­cji.


– Więc na twoim miej­scu natych­miast zabra­ła­bym tę dłoń, zanim ją tobie
poła­mię!


Elyas odsu­nął się i przez chwilę patrzył na mnie zaokrą­glo­nymi oczami,
aż w końcu wysa­pał z roz­cza­ro­wa­niem:


– To byłoby za pro­ste.


Jego ton zdra­dzał lek­kie zmie­sza­nie.


Poczu­łam, że mię­śnie mojej twa­rzy wyra­żają apo­ka­lip­tyczne nastroje.
Nie­zra­żony Elyas uśmiech­nął się do mnie uwo­dzi­ciel­sko, uniósł jedną brew
i wzru­szył ramio­nami.


– Nie zaszko­dziło spró­bo­wać.


– Elyas! – wysy­cza­łam.


– Tak?


– Twoja dłoń wciąż leży na moim udzie!


– Och! – Uśmiech­nął się sze­roko i uniósł dłoń, z loka­li­za­cji któ­rej
dosko­nale zda­wał sobie sprawę. Życzy­łam mu, by ten aro­gancki uśmiech
ugrzązł mu w gar­dle.


– Za jak cza­ru­ją­cego męż­czy­znę musisz się uwa­żać! Mówisz mi, że jestem
ładna, i myślisz, że od razu zako­cham się w tobie na zabój?


– Kto mówi o zako­chi­wa­niu się? – zapy­tał. – Wystar­czy­łoby tro­chę
przy­jem­no­ści.


Par­sk­nę­łam, chcąc mu w ten spo­sób zako­mu­ni­ko­wać, co sądzę o jego
nie­dwu­znacz­nej pro­po­zy­cji.


– Elyas, nawet gdy­byś był ostat­nim męż­czy­zną na świe­cie, zapo­mnij o tym.


– Ach tak? – Uniósł brwi i uśmiech­nął się do mnie wynio­śle. – Czy mam
przy­po­mnieć madame, że już kie­dyś się cało­wa­li­śmy?


– No pro­szę, tego nie zapo­mnia­łeś. – Dziwne, jeśli wziąć pod uwagę, że
pod­czas naszego pierw­szego spo­tka­nia po latach ledwo mnie roz­po­znał.


– Nie odpo­wie­dzia­łaś na moje pyta­nie. – Nie dał się wypro­wa­dzić z rów­no­wagi i cał­ko­wi­cie zigno­ro­wał mój komen­tarz.


– Jeśli koniecz­nie chcesz znać odpo­wiedź, pro­szę! – powie­dzia­łam. – Po
pierw­sze, byłam młoda i głu­pia. Po dru­gie, głę­boko tego żałuję. Po
trze­cie, to zdą­żyło się przedaw­nić i już się nie liczy. – Moc­nym
akcen­tem zakoń­czy­łam swoją wypo­wiedź i dostrze­głam, że wciąż się do mnie
uśmie­cha, ale w jego oczach poja­wiło się lodo­wate zimno, które zaczęło
powoli wzbu­dzać mój nie­po­kój.


– Myślisz, że ci uwie­rzę? – Par­sk­nął. – Tylko tak mówisz. Wierz mi, znam
takie dziew­czyny jak ty.


– No i? – zapy­ta­łam. – Znasz takie dziew­czyny jak ja? Teraz mnie
zacie­ka­wi­łeś. Podziel się ze mną wie­dzą o ludziach i zwią­za­nym z nią, z pew­no­ścią tylko ducho­wym, szczy­to­wa­niem! – Spoj­rza­łam na niego z pogardą, cze­ka­jąc na odpo­wiedź.


– Bar­dzo chęt­nie – odparł i przez chwilę kon­cen­tro­wał się przed
intro­spek­cją swo­jego głu­piego mózgu. – Nie jesteś ani tak nie­winna, ani
tak pewna sie­bie, jak uda­jesz. Moż­liwe, że masz ostry język, ale
osta­tecz­nie tam, w środku, pozo­sta­jesz małą, bez­bronną dziew­czynką.
Jesteś jedną z tych dziew­czyn, które udają oczy­tane inte­lek­tu­alistki, a w rze­czy­wi­sto­ści chcą, żeby kom­ple­men­to­wać ich urodę. A poza tym poję­cie
„oczy­tane” odnosi się w więk­szo­ści przy­pad­ków – w tym rów­nież w twoim –
do Harry’ego Pot­tera, roz­działy od pierw­szego do dwu­dzie­stego
siód­mego. Ale to inny temat. – Uśmiech­nął się i dodał: – W głębi serca
chcia­ła­byś mieć kogoś, kto cały dzień pra­wiłby ci kom­ple­menty. Kogoś,
kto zbu­do­wałby twoje nie­ist­nie­jące poczu­cie war­to­ści, któ­rym mogła­byś
się chwa­lić przed two­imi małymi przy­ja­ciół­kami.


Trzeba przy­znać, że byłam zdu­miona. Spo­dzie­wa­łam się wiel­kiej głu­poty,
ale to dalece prze­ro­sło moje ocze­ki­wa­nia.


– Wow, Elyas. – Uśmiech­nę­łam się i poczu­łam do niego jesz­cze więk­szą
pogardę. – Ser­decz­nie dzię­kuję za grun­towną ana­lizę mojej psy­chiki.
Jestem pra­wie pod wra­że­niem! Czy chciał­byś usły­szeć moją opi­nię na ten
temat?


– Bar­dzo pro­szę.


– Zatem – zaczę­łam tym samym aro­ganc­kim tonem, jaki przed chwilą
usły­sza­łam u niego. – Jesteś dup­kiem z wyjąt­kowo słabą zna­jo­mo­ścią
ludz­kich cha­rak­te­rów.


Ani na sekundę nie ścią­ga­jąc z twa­rzy sztucz­nego uśmie­chu, uniósł brwi.
Nie spo­dzie­wa­łam się, że doświad­cza jakich­kol­wiek pro­ce­sów myślo­wych,
nie robi­łam sobie więc nad­mier­nej nadziei, że dotrze do niego choćby
jedna sylaba z tego, co wła­śnie do niego powie­dzia­łam. A jed­nak mil­czał
przez chwilę i naj­wy­raź­niej nie wie­dział, co odpo­wie­dzieć.


Ni­gdy w życiu nie poczu­łam takiej ulgi, jak w momen­cie, kiedy usły­sza­łam
dźwięk otwie­ra­nych drzwi. Alex weszła do pokoju z torbą pełną zaku­pów w dłoni i wyglą­dała na zdu­mioną, kiedy zoba­czyła mnie sie­dzącą na sofie
obok Ely­asa.


– Już jesteś! – powie­działa.


– Tak – odpo­wie­dzia­łam. – I jeśli nie chcesz zostać jedy­naczką,
powin­ny­śmy jak naj­szyb­ciej iść do two­jego pokoju.


Nie zaszczy­ci­łam Ely­asa żad­nym zbęd­nym spoj­rze­niem i wsta­łam z sofy.
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Na moim biurku rzą­dził chaos. Książki, notatki, zmięte kartki papieru i płyty CD leżały poroz­rzu­cane na bla­cie i powoli, ale sku­tecz­nie
spię­trzały się w nie­wiel­kie stosy. Tylko na środku pozo­stał jesz­cze
wąski, mały pasek, który za pomocą tak­tyki „prze­su­niemy-wszystko-na-bok”
wygo­spo­da­ro­wa­łam dla mojego lap­topa. Sie­dzia­łam wła­śnie przed nim z pal­cami na kla­wia­tu­rze, roz­parta w moim sta­rym biu­ro­wym krze­śle.


Chaos na biurku był jed­nak nie­po­rów­ny­walny z tym, co znaj­do­wało się na
moim łóżku. Miało metr pięć­dzie­siąt cen­ty­me­trów dłu­go­ści, leżało na
brzu­chu na mate­racu, machało nogami i za pomocą nie­usta­ją­cej papla­niny z powo­dze­niem odry­wało mnie od inter­pre­ta­cji, którą musia­łam oddać do
ponie­działku.


– Wiesz, Emely – powie­działa Alex – kocham mojego brata nad życie, ale
muszę przy­znać, że cza­sem potrafi być nie­złym dup­kiem.


Wes­tchnę­łam. Nie było łatwo jed­no­cze­śnie sku­pić się na dwóch
czyn­no­ściach, dla­tego słu­cha­łam mojej naj­lep­szej przy­ja­ciółki – ku jej
wiel­kiemu ubo­le­wa­niu – tylko jed­nym uchem.


– Nie cho­dzi o to, że potrafi, on po pro­stu nim jest – popra­wi­łam ją,
rzu­ca­jąc jej spoj­rze­nie znad kla­wia­tury.


– Nie wiem, dla­czego tak się zacho­wuje. Prze­cież tak naprawdę taki nie
jest – a przy­naj­mniej nie aż taki. Na przy­kład w sto­sunku do mnie
zacho­wuje się zupeł­nie ina­czej. Potrafi być nawet – nie uwie­rzysz –
bar­dzo kochany.


Zde­cy­do­wa­łam nie dawać temu wiary, ponie­waż była to jedyna roz­sądna
decy­zja. Kto mógł wie­dzieć, jakie pro­chy łyka Alex?


– Być może zależy mu na wywar­ciu dobrego wra­że­nia na rodzeń­stwie –
odpo­wie­dzia­łam i dałam mojej roz­mów­czyni do zro­zu­mie­nia, że ten temat
śred­nio mnie inte­re­suje. Na czym skoń­czy­łam? No wła­śnie, co ten cho­lerny
pisarz chciał powie­dzieć w swoim cho­lernym dziele… Zamy­śli­łam się i doszłam do wnio­sku, że mógł to zro­bić tro­chę bar­dziej banal­nie.


– A może po pro­stu powin­ni­ście lepiej się poznać? – zapro­po­no­wała w swoim nie­praw­do­po­dob­nym stylu.


– Oczy­wi­ście! – odpo­wie­dzia­łam. – I jed­no­cze­śnie dołą­czę do fan­klubu
Sarah Con­nor i Söhne Man­n­he­ims. – Unio­słam brew, a Alex ze wstrę­tem
wykrzy­wiła twarz.


Nie zno­si­łam wycia Xaviera. A naj­gor­szą tor­turą, jaką można było mnie
potrak­to­wać, był jego duet z Sarah Con­nor. Nawet samo jego wyobra­że­nie…
Wzdry­gnę­łam się. Moja odpo­wiedź miała jed­nak tę wyra­zi­stą zaletę, że
Alex zajęła swoje myśli prze­ra­ża­ją­cym brzmie­niem tego duetu i pozwo­liła
mi zająć się pracą. W momen­cie, kiedy wpa­dło mi do głowy genialne
sfor­mu­ło­wa­nie, które przy­naj­mniej stwa­rzało pozory inte­li­gen­cji i głę­bo­kich prze­my­śleń, znów usły­sza­łam w tle papla­ninę.


– Bla, bla, bla, bla, bla. – A przy­naj­mniej tyle do mnie dotarło. Byłam
bar­dzo zajęta noto­wa­niem efek­tów mojego olśnie­nia. – Mhm – wymru­cza­łam,
by stwo­rzyć pozory aktyw­nego słu­cha­nia.


– Bla, bla, bla, bla, bla, bla.


– Mhm.


– Bla, bla, bla, bla.


– Mhm.


– Bla, bla? – zabrzmiało gło­śniej. Wyjąt­kowo trudno było mi ją wyci­szyć.


– Czy ty w ogóle mnie słu­chasz?


– Oczy­wi­ście – odpo­wie­dzia­łam i skie­ro­wa­łam całą uwagę na lap­topa.


– Nie słu­chasz!


Zroz­pa­czona zamknę­łam oczy. Nawet z mło­tem pneu­ma­tycz­nym w pokoju
pora­dzi­ła­bym sobie łatwiej niż z Alex.


– Czy przy­po­mi­nasz sobie o naszej umo­wie? – zapy­ta­łam. – Waru­nek tej
wizyty był taki, że będziesz sie­dzieć na łóżku i trzy­mać dziób na
kłódkę.


– Tak… sorry… – wymam­ro­tała Alex.


– Dzię­kuję! – odpar­łam i pod­ję­łam kolejną próbę sku­pie­nia się na
inter­pre­ta­cji. Na darmo, bo jak się oka­zało, Alex wytrzy­mała całe trzy
minuty. Wewnętrz­nie wes­tchnę­łam i w wyobraźni trza­snę­łam głową o blat
biurka.


– Ale to tak naprawdę jest cał­kiem nie­zły pomysł, wiesz? Nie zaszko­dzi
mu, kiedy raz trafi na kamień.


– Mhm – mruk­nę­łam, nie przy­wią­zu­jąc więk­szej wagi do jej słów. Zmie­niło
się to jed­nak przy kolej­nym zda­niu, które skło­niło mnie do pil­nego
przy­słu­chi­wa­nia się.


– Z tobą mu się nie udało, prawda?


– Co to za pyta­nie, Alex? – prych­nę­łam.


– Już dobrze, po pro­stu chcia­łam się upew­nić – powie­działa, zasko­czona
moją gwał­towną reak­cją. Jed­no­cze­śnie jed­nak wyglą­dała na zado­wo­loną, że
zwró­ci­łam na nią uwagę, i wyko­rzy­stała tę oka­zję, by się wytłu­ma­czyć: –
Myśla­łam, że… To zna­czy, mogła­bym cię zro­zu­mieć. Gdyby to nie był mój
brat, pew­nie już bym go pod­ry­wała. – Uśmiech­nęła się sze­roko.


– Więc zajdź z nim w ciążę. Na pewno mie­li­by­ście ładne – cho­ciaż tro­chę
upo­śle­dzone – dzieci. Wierz mi, mną nie musisz się przej­mo­wać. –
Zakoń­czy­łam wypo­wiedź, głę­boko nabra­łam powie­trza, by prze­pę­dzić
pierw­sze oznaki zmę­cze­nia i sku­pić się na tek­ście.


Nie trwało to długo, aż krótka prze­rwa została prze­rwana kolej­nym „bla,
bla, bla”. Ta dziew­czyna powoli dopro­wa­dzała mnie do sza­leń­stwa.
War­czące „mhm” opu­ściło moje usta. Spoj­rza­łam uważ­nie na nią, kiedy
zaczęła chi­cho­tać.


– Co jest?


Czy coś prze­ga­pi­łam?


– Nic, nic – roz­pro­mie­niła się Alex, co jed­no­znacz­nie potwier­dziło moje
prze­czu­cia, że coś mnie omi­nęło.


Ale im bar­dziej się wysi­la­łam, tym mniej byłam w sta­nie odtwo­rzyć jej
słowa. Na pewno było to coś z „czy­sto teo­re­tycz­nie”. Ogar­nęło mnie
dziwne wra­że­nie, że może lepiej się stało, że tego nie usły­sza­łam.
Wyma­so­wa­łam skro­nie i spró­bo­wa­łam się uspo­koić, zanim z naci­skiem
powie­dzia­łam:


– Skoro naj­wy­raź­niej nie umiesz się zamknąć, może przy­naj­mniej
zmie­ni­ła­byś temat? Wystar­czy mi, że muszę od czasu do czasu spo­ty­kać
two­jego brata. Wola­ła­bym nie roz­ma­wiać na jego temat w moim cza­sie
wol­nym.


Dla­czego Alex musiała się wpro­wa­dzić wła­śnie do niego? W Ber­li­nie były
tysiące miesz­kań. A gdyby nie zna­la­zła odpo­wied­niego, na pewno
wystar­czy­łoby mostów.


Mogła mówić o szczę­ściu, że byłam tak dobro­duszna. Bez­czel­ność, jakiej
wyma­gało umiesz­cze­nie jej brata w zasięgu mojego wzroku, była
wystar­cza­ją­cym powo­dem, by zerwać naszą przy­jaźń.


– No dobrze.


Pod­da­łam się wbrew woli. Nie zdą­ży­łam zaczerp­nąć powie­trza, kiedy w jej
oczach dostrze­głam te dosko­nale mi znane iskierki, które za każ­dym razem
zwia­sto­wały coś nie­do­brego.


– Wczo­raj odwie­dził nas kum­pel Ely­asa… – Zagry­zła dolną wargę, a w mojej
gło­wie zakieł­ko­wały naj­gor­sze prze­czu­cia.


– Alex – wes­tchnę­łam. – Tylko mi nie mów, że się zabu­ja­łaś…


Związki Alex były kata­strofą i zawsze koń­czyły się naj­okrop­niej­szym
dra­ma­tem. O wiele za szybko się zako­chi­wała i to naj­czę­ściej w podej­rza­nych typach, od któ­rych każda inna kobieta trzy­ma­łaby się z daleka. Alex miała nie tylko blond włosy, ale – jeśli cho­dzi o męż­czyzn
– była kom­pletną blon­dynką.


– Nie, prze­cież w ogóle go nie znam – powie­działa szybko. – Po pro­stu
uwa­żam, że jest słodki.


– Wszy­scy byli słodcy. Może w swo­ich wybo­rach powin­naś kie­ro­wać się też
cha­rak­te­rem?


To nie było pyta­nie, a raczej – dobra rada.


– Tak wła­śnie robię, ale cha­rak­ter też ma słodki. Uwierz mi, Emely, uczę
się na błę­dach. On naprawdę wydaje się inny.


Ponow­nie wes­tchnę­łam i zmarsz­czy­łam czoło. Sły­sza­łam to zda­nie nie­je­den
raz, a kon­kret­nie rzecz ujmu­jąc – za każ­dym razem.


– Zawsze tak mówisz! – zaję­cza­łam, wewnętrz­nie przy­go­to­wu­jąc się już na
kolejny dra­mat. To było typowe dla Alex. Nie spę­dziła tu jesz­cze trzech
tygo­dni, a już wysta­wiła radar w poszu­ki­wa­niu ofiary.


– Tak, wiem – wymam­ro­tała. – Ale tym razem to prawda. Poza tym nie mam
tu współ­lo­ka­torki, z którą on mógłby pójść do łóżka. A jeśli to zda­rzy
się z Ely­asem, przy­naj­mniej nie będę musiała szu­kać winy w sobie.


– No tak, to się nazywa argu­ment – powie­dzia­łam sar­ka­stycz­nie. – A pomy­śla­łaś o tym, że to kum­pel Ely­asa? Nie­szczę­ścia cho­dzą parami.


Jej wzrok mówił wszystko.


– Alex, nie mam nic złego na myśli. Wyświadcz mi jed­nak przy­sługę i bądź
odro­binę ostroż­niej­sza, OK? – Spoj­rza­łam na nią zna­cząco. Mogłam tylko
mieć nadzieję, że weź­mie sobie moją radę do serca.


– Tak – sap­nęła ze zde­ner­wo­wa­niem. – Ale prze­cież nic się jesz­cze nie
wyda­rzyło, total­nie prze­sa­dzasz. Powie­dzia­łam tylko, że uwa­żam, że jest
słodki, nic wię­cej. A on naprawdę jest inny. Jeśli kie­dyś go spo­tkasz –
co koniecz­nie musimy zor­ga­ni­zo­wać – sama przy­znasz mi rację.


Naprawdę? Alex wyglą­dała na cał­ko­wi­cie prze­ko­naną. Mimo to – po
wszyst­kich wcze­śniej­szych histo­riach – zacho­wa­łam scep­ty­cyzm. Naj­gor­sze,
że nie było łatwo odwieść Alex od pla­nów, które uro­dziły się w jej
gło­wie. Dla­tego w tym momen­cie odpu­ści­łam. Dopiero ciche „ping”, które
wydo­było się z mojego lap­topa, wyrwało mnie z zamy­śle­nia. Dosta­łam
wia­do­mość. Jak się oka­zało – od nie­zna­nego mi nadawcy.


 


Cześć, Emely,


widuję Cię od dłuż­szego czasu, ale nie mogę zdo­być się na odwagę, by się
do Cie­bie ode­zwać. Dla­tego wpa­dłem na – muszę przy­znać, że marny –
pomysł, by napi­sać do Cie­bie e-mail. Chcia­łem Ci po pro­stu powie­dzieć,
że chęt­nie Cię poznam. Na pewno codzien­nie dosta­jesz setki takich
e-maili albo – co jesz­cze gor­sze – myślisz, że jestem waria­tem. A jed­nak
sie­dzę tu i mam nadzieję, że dostanę od Cie­bie odpo­wiedź.


Ści­skam


Luca


 


Z każdą linijką coraz bar­dziej marsz­czy­łam czoło, które pod koniec
lek­tury mogło wyglą­dać tak, jakby jego posia­daczka skoń­czyła
dzie­więć­dzie­siąt lat. Co to miało zna­czyć? Kim, do dia­bła, był Luca?


Prze­wi­nę­łam tekst w górę i zauwa­ży­łam, że e-mail został wysłany na mój
adres uni­wer­sy­tecki. Przy przy­ję­ciu na stu­dia każ­demu świeżo upie­czo­nemu
stu­den­towi przy­dzie­lano go auto­ma­tycz­nie. Ist­niał nawet spis tych
adre­sów, więc odna­le­zie­nie adresu kon­kret­nej osoby było dzie­cin­nie
łatwe. Nie­stety, nie mogłam więc w ten spo­sób zawę­zić kręgu
podej­rza­nych. Prze­ciw­nie, to mógł być każdy. Adres nadawcy skła­dał się z imie­nia Luca i roz­sze­rze­nia w postaci powszech­nie zna­nej poczty
inter­ne­to­wej.


Cała ta histo­ria była bar­dziej niż podej­rzana.


– Pyta­łam cię o coś – ode­zwała się Alex, wyry­wa­jąc mnie z zamy­śle­nia.


– Prze­pra­szam – powie­dzia­łam i zamru­ga­łam gwał­tow­nie. – Wła­śnie dosta­łam
zabawny e-mail i nie słu­cha­łam cię przez chwilę. Co mówi­łaś?


– Zabawny e-mail?


– Tak. Jakiś Luca naj­wi­docz­niej chce mnie poznać. – Wzru­szy­łam
ramio­nami. – Myślę, że ktoś po pro­stu robi sobie ze mnie jaja.


Zain­te­re­so­wa­nie Alex osią­gnęło apo­geum. Pospiesz­nie zerwała się z łóżka
i sta­nęła obok mnie, by mieć dobry widok na ekran. Ja też jesz­cze raz
prze­le­cia­łam wzro­kiem tekst i w dal­szym ciągu nie mia­łam zie­lo­nego
poję­cia, co począć z tą wia­do­mo­ścią.


– O Boże, to jest total­nie słod­kie! – jęk­nęła Alex, a mnie nie pozo­stało
nic innego, jak znów zmarsz­czyć czoło.


– Nie histe­ry­zuj – powie­dzia­łam.


– Co zamie­rzasz odpo­wie­dzieć? – zapy­tała i zakla­skała w dło­nie.


– Uwa­żasz, że powin­nam odpo­wie­dzieć?


– Emely, na miłość boską. Oczy­wi­ście, że powin­naś odpo­wie­dzieć!


– Halo? – Spoj­rza­łam na nią ze zdu­mie­niem. – A skąd wiesz, kto to? Nie
znam nikogo, kto ma na imię Luca. To na pewno jakiś wychu­dzony maniak
kom­pu­te­rowy z oku­la­rami jak denka od butelki piwa i prze­tłusz­czo­nymi
wło­sami… a może jakiś psy­cho­pata! – Zaczy­na­łam się nakrę­cać. – Alex,
zasta­nów się przez chwilę. Kto wpada na pomysł, żeby pisać e-maile do
obcej osoby? O Boże! – krzyk­nę­łam. – On może mieć trzy­na­ście lat!
Ni­gdzie nie wspo­mniał o swoim wieku.


Alex zachi­cho­tała. Jesz­cze zanim zdą­ży­łam się z tego powodu wściec, do
głowy przy­szła mi inna teo­ria:


– Co może ozna­czać: „Widuję Cię od jakie­goś czasu”? Czy on mnie śle­dzi?
A może używa do tego lunety?!


Na myśl, że jestem śle­dzona, pospiesz­nie rzu­ci­łam kon­tro­lne spoj­rze­nie
przez okno w poszu­ki­wa­niu poten­cjal­nego oka lunety.


– Teraz ty nie prze­sa­dzaj – zaśmiała się Alex i pokle­pała mnie po
ramie­niu. – Zawsze musisz zakła­dać naj­gor­szy sce­na­riusz. Ten e-mail nie
wygląda na dzieło psy­cho­paty.


– Ha! Naj­gorsi psy­cho­paci zwy­kle naj­le­piej się kamu­flują!


– Tak, a ty upra­wiasz nie­wia­ry­godne czar­no­widz­two! A jeśli to facet
two­ich marzeń? Luca nie brzmi jak imię maniaka kom­pu­te­ro­wego, ale – na
przy­kład – sek­sow­nego stu­denta AWF-u.


– Sek­sowny stu­dent AWF-u – powtó­rzy­łam i spoj­rza­łam na nią ze
scep­ty­cy­zmem. – A dla­czego ten sek­sowny stu­dent nie ma odwagi mnie
zacze­pić? – Ocze­ku­jąc odpo­wie­dzi, splo­tłam ręce na klatce pier­sio­wej.


Alex zasta­na­wiała się przez chwilę.


– Może jest nie­śmiały? – Mówiła już coraz wyż­szym tonem.


– Tyle na ten temat – skre­śli­łam jej teo­rię.


– Możesz go prze­cież o to zapy­tać!


Wes­tchnę­łam. Sama myśl o tym, że mogła­bym zare­ago­wać na ten e-mail,
wywo­łała dziwne uczu­cie w moim brzu­chu.


– Zoba­czymy – powie­dzia­łam, by zakoń­czyć temat.


Chcia­łam o tym pomy­śleć w spo­koju, a to z pew­no­ścią nie mogło się
zda­rzyć, kiedy w pobliżu znaj­do­wała się Alex. Poczu­łam, że jestem głodna
i że z mojej inter­pre­ta­cji nici, zło­ży­łam więc Alex pro­po­zy­cję.


– Nie jesteś przy­pad­kiem głodna? Nie poszła­byś ze mną do sto­łówki?


Ski­nęła głową.


– To bar­dzo dobry pomysł.


Zamknę­łam lap­topa i ruszy­łam z nią w kie­runku uni­wer­sy­tetu.


W sto­łówce Alex zamó­wiła sałatkę, a ponie­waż jej nie sma­ko­wała,
posta­no­wiła sprząt­nąć mi sprzed nosa mój maka­ron w sosie
pomi­do­rowo-sero­wym.


Cho­ciaż byłam jedy­naczką, za sprawą Alex szybko nauczy­łam się dzie­le­nia
– nie­stety, w naszej parze naj­czę­ściej to ja byłam tą, która wycho­dziła
na tym gorzej. No dobrze, może nie chcia­łam wyj­mo­wać jej widelca z dłoni… Ale prze­cież trzeba wie­dzieć, na czym się stoi.


W trak­cie jedze­nia Alex nie chciała roz­ma­wiać o niczym innym, jak o tajem­ni­czym auto­rze e-maila, a ja nie mogłam się powstrzy­mać i od czasu
do czasu – oczy­wi­ście tylko dla bez­pie­czeń­stwa – rzu­ca­łam przez ramię
badaw­cze spoj­rze­nie. Alex pro­mie­niała opty­mi­zmem, któ­rego nie umia­łam
odwza­jem­nić. W kółko pró­bo­wała mnie prze­ko­nać, bym odpo­wie­działa na
e-mail od Luki.


– Co masz do stra­ce­nia? – pytała mnie.


I cho­ciaż bar­dzo chcia­łam, nie mogłam, nie­stety, zna­leźć odpo­wie­dzi na
to pyta­nie. Być może do stra­ce­nia pozo­stała mi tylko resztka dumy, którą
jesz­cze mia­łam, ale ten komen­tarz zosta­wi­łam dla sie­bie.


Dopiero kiedy po jedze­niu odpro­wa­dza­łam Alex na przy­sta­nek auto­bu­sowy,
udało mi się zmie­nić temat.


– Robimy coś dzi­siaj wie­czo­rem? – Docie­ra­ły­śmy już do przy­stanku.


– Nie­stety, muszę iść do pracy.


– Cho­lera – wymam­ro­tała. – Ale możesz do mnie napi­sać SMS-a, jeśli coś
się wyda­rzy. Wtedy przy­jadę i dotrzy­mam ci towa­rzy­stwa.


– Dobry pomysł. Mogła­byś wresz­cie poznać Nico­lasa. Mamy dzi­siaj wspólną
zmianę.


– Nico­lasa - wsu­ną­łem - go - Evie - aż - do - mig­dał­ków? –


Uśmiech­nęła się sze­roko.


– Wła­śnie tego – zaśmia­łam się, co jed­nak nie trwało długo, bo tamta
scena natych­miast sta­nęła mi przed oczami. Tada­aaam!


Moje obrzy­dze­nie ustą­piło, ponie­waż nagle usły­sza­łam dźwięk, który jak
za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki wyma­zał z mojej świa­do­mo­ści
wszyst­kie myśli. Nad­jeż­dża­jący samo­chód. Niski ton. Gło­śny. Ryk. Brudny.
To mógł być tylko on. Wywo­łał u mnie gęsią skórkę. Sta­łam jak zamu­ro­wana
i powoli odwra­ca­łam głowę. I rze­czy­wi­ście, słuch się nie mylił –
mustang. Nie jakiś mustang, ale stary Shelby GT. Czarny jak noc, z dwoma
bia­łymi pasami, które bie­gły od dłu­giej maski przez dach aż do tyl­nej
klapy. Taki widok na nie­miec­kich dro­gach gra­ni­czył z cudem. To nie
działo się naprawdę.


No dobrze, mówiąc wprost, to był samo­chód moich marzeń. Czy marze­nia nie
są potrzebne?


Wes­tchnę­łam z tęsk­notą.


Zasad­ni­czo nie zwra­ca­łam uwagi na samo­chody, ale dla tego przy­padku
robi­łam wyją­tek. To nie było po pro­stu auto, ale naj­ge­nial­niej­szy,
zapie­ra­jący dech w piersi śro­dek trans­portu, jaki ist­niał na świe­cie.
Nic nie dora­stało mu do pięt. I kie­dyś, tego byłam pewna, mia­łam stać
się wła­ści­cielką takiego mustanga. Może nie jutro, może nie za rok – ale
na pewno miało się to zda­rzyć.


Cie­szy­łam wzrok każ­dym deta­lem i sta­ra­łam się cie­szyć tą chwilą jak
naj­dłu­żej. A potem wyda­rzyło się coś nie­sa­mo­wi­tego – samo­chód zwol­nił,
spra­wiał nawet wra­że­nie, jakby jechał pro­sto na nas, a w końcu zatrzy­mał
się kilka metrów przed nami. Moje spoj­rze­nie jak zahip­no­ty­zo­wane
wędro­wało po karo­se­rii. Prze­łknę­łam ślinę. Był tak bli­sko, że
wystar­czyło tylko kilka kro­ków, aby go dotknąć.


Sil­nik brzmiał głę­boko, nie­mal mru­cząc, a ja czu­łam się, jak­bym była
zako­chana. W następ­nej chwili zamilkł, a kiedy drzwi samo­chodu zaczęły
się otwie­rać, zdą­ży­łam jesz­cze zanieść do nie­bios prośbę, by wysiadł z niego młody, przy­stojny facet z tabliczką „Cześć, mam na imię Luca”.


Ale zamiast tego w naj­bru­tal­niej­szy moż­liwy spo­sób wbito mi w nóż w plecy. Spoj­rza­łam na kie­rowcę i potrzą­snę­łam głową. To nie­moż­liwe, świat
nie jest aż tak okrutny.


Młody i przy­stojny – to by się zga­dzało. Ale w mojej modli­twie nie było
mowy o „dupku”.


Elyas Schwarz. Zebrało mi się na wymioty.


Ten pro­stak pro­wa­dził samo­chód moich marzeń. To prze­ra­stało gra­nice
mojego poj­mo­wa­nia.


Z głu­pim uśmie­chem na twa­rzy pod­szedł do nas, a ja doko­na­łam w myśli
prze­glądu spo­so­bów na mor­der­stwo. Zde­cy­do­wa­łam się na naj­bar­dziej
bole­sny, cho­ciaż siła fizyczna nie była moją mocną stroną.


Naprawdę nie mogłam zna­leźć słów, które odda­łyby moją wście­kłość!


Być może wystar­czy­łoby go ude­rzyć i dopro­wa­dzić do utraty świa­do­mo­ści?
Star­czy­łoby mi czasu, by ukraść klu­czyki i znik­nąć z jego samo­cho­dem.


Chwi­leczkę – czy ja zazdro­ści­łam Ely­asowi? Nie! Nie mogłam do tego
dopu­ścić! Może się wypchać tym swoim cho­ler­nym samo­cho­dem.


Swoim cho­ler­nym… zapie­ra­ją­cym dech w pier­siach… prze­pięk­nym… samo­cho­dem.


Wark­nę­łam i zagry­złam dolną wargę.


Co on tu w ogóle robił?


– Elyas! – zawo­łała Alex z rado­ścią.


Cho­lerna zdraj­czyni. Nawet na naj­lep­szej przy­ja­ciółce nie można pole­gać.


– Cześć, sio­strzyczko – powie­dział i przy­tu­lił ją lekko.


„Jeśli teraz wezmę zamach torbą i z całej siły przy­łożę mu nią w głowę…”
– pomy­śla­łam.


Ale nie­stety, póź­niej było tylko gorzej.


– Cześć, skar­bie – przy­wi­tał mnie, lekko prze­krzy­wił głowę i nachy­lił
się, jakby chciał mnie poca­ło­wać.


– Spa­daj! – krzyk­nę­łam i odsko­czy­łam o krok.


Naj­bar­dziej ponure z moich spoj­rzeń zda­wało się nie robić na nim
naj­mniej­szego wra­że­nia. Zaśmiał się cicho i ponow­nie wypro­sto­wał.


Elyas z pew­no­ścią miał nowy plan, jak zamie­nić moje życie w pie­kło.


Po naszej ostat­niej potyczce słow­nej żywi­łam nadzieję, że w przy­szło­ści
będziemy się igno­ro­wać. Nic bar­dziej myl­nego! Ja, rzecz jasna, trzy­ma­łam
się tego posta­no­wie­nia. Elyas nato­miast zmie­rzał, jak się zdaje, do
cał­ko­wi­cie odmien­nego celu – chciał mnie dopro­wa­dzić do obłędu! I,
nie­stety, osią­gał suk­cesy.


Alex naj­wy­raź­niej uznała, że numer z powi­ta­niem jest zabawny, bo
zachi­cho­tała. Rzu­ci­łam jej ostre spoj­rze­nie, które spo­wo­do­wało, że
natych­miast umil­kła.


– Co ty tu wła­ści­wie robisz? – zagad­nęła brata.


Dobre pyta­nie! Mówiąc ści­śle, cho­ler­nie dobre. Można by roz­sze­rzyć jego
zakres z terenu uni­wer­sy­tetu na obszar całej pla­nety.


– Pomy­śla­łem, że zapro­szę was obie na kok­tajl – powie­dział szar­manc­kim
tonem, któ­rego nie zno­si­łam w nim tak samo jak całej reszty.


Iść z nim na drinka? Par­sk­nę­łam z pogardą. Nie­do­cze­ka­nie!


Kiedy już otwie­ra­łam usta, by wydo­być z sie­bie bły­sko­tliwą ripo­stę,
wtrą­ciła się Alex i wypo­wie­działa moje myśli w nieco bar­dziej
huma­ni­tarny spo­sób:


– Emely nie­stety nie może. Musi dokoń­czyć pisa­nie inter­pre­ta­cji, a potem
iść do pracy. Ale ja chęt­nie pójdę.


Z zado­wo­le­niem spoj­rza­łam na Alex. Nawet jeśli, jak na mój gust, do tej
wypo­wie­dzi można było tu i ówdzie dodać małe prze­kleń­stwo, cał­kiem
nie­źle jej to wyszło.


– Inter­pre­ta­cji? – Elyas zmarsz­czył czoło i spoj­rzał na mnie. – A co ty
wła­ści­wie stu­diu­jesz, młoda damo, jeśli wolno spy­tać?


W tym momen­cie poczu­łam, jak w moim brzu­chu roz­prze­strze­nia się cudow­nie
cie­płe uczu­cie. Zadość­uczy­nie­nie. Pły­nąca z niego przy­jem­ność była
trudna do wysło­wie­nia. Sma­ko­wa­łam każdą, poje­dyn­czą sylabę i pozwo­li­łam
jej w zwol­nio­nym tem­pie opusz­czać moje usta.


– Lite­ra­tu­ro­znaw­stwo – odpo­wie­dzia­łam z uśmie­chem.


A ponie­waż jego oczy nie zaokrą­gliły się satys­fak­cjo­nu­jąco, doda­łam z jesz­cze szer­szym uśmie­chem:


– I nic poza tym.


Elyas, który nie wie, co powie­dzieć – to z pew­no­ścią nie zda­rzało się
czę­sto, dla­tego całym cia­łem chło­nę­łam ten widok. Ku mojemu
roz­cza­ro­wa­niu stan ten minął dużo szyb­ciej, niż się tego spo­dzie­wa­łam.
Już chwilę póź­niej jeden z kąci­ków jego ust powę­dro­wał w górę.


– Lite­ra­tu­ro­znaw­stwo – powtó­rzył z namy­słem. – Kto by się spo­dzie­wał.


Jego spoj­rze­nie wbiło się w moje oczy i z każdą sekundą zda­wało się
wwier­cać coraz głę­biej. Poczu­łam się jak ofiara rzeź­nika, więc
odwró­ci­łam wzrok i zde­cy­do­wa­łam, że naj­wyż­szy czas sobie pójść. W prze­ciw­nym razie mogłam pod­jąć próbę mor­der­stwa, a to byłoby dość
kło­po­tliwe.


– Na pewno zro­zu­mie­cie, jeśli się poże­gnam – powie­dzia­łam. – W końcu
wciąż czeka na mnie Harry Pot­ter, roz­działy od pierw­szego do
dwu­dzie­stego siód­mego, i jego inter­pre­ta­cja. – Spoj­rza­łam na Ely­asa,
który uniósł jedną brew.


– Harry Pot­ter, roz­działy od pierw­szego do dwu­dzie­stego siód­mego –
powtó­rzyła Alex, nie bar­dzo rozu­mie­jąc.


– Twój uko­chany brat ci to wyja­śni – odpo­wie­dzia­łam i przy­tu­li­łam ją na
poże­gna­nie. Wcze­śniej opo­wie­dzia­łam jej wpraw­dzie o jego bez­wstyd­nej
pró­bie naru­sze­nia mojej nie­ty­kal­no­ści cie­le­snej, ale oszczę­dzi­łam
wszyst­kich szcze­gó­łów.


Odsu­nę­ły­śmy się od sie­bie.


– OK, więc powo­dze­nia. I może do zoba­cze­nia póź­niej.


Nie­win­nie, jak to tylko moż­liwe, rzu­ci­łam jesz­cze jedno spoj­rze­nie na
mustanga. Który to mógł być rocz­nik? Oce­nia­łam, że 1967, i chęt­nie
dowie­dzia­ła­bym się, czy mam rację. Wola­łam jed­nak scze­znąć, niż zadać to
pyta­nie Ely­asowi.


Z cięż­kim ser­cem ode­rwa­łam wzrok od samo­chodu, odwró­ci­łam się i ruszy­łam
z powro­tem w kie­runku kam­pusu.


Dotar­łam do mojego pokoju i usia­dłam nad inter­pre­ta­cją, chcąc ją
dokoń­czyć przed roz­po­czę­ciem zmiany. Wie­dzia­łam, że po pracy na pewno
nie będę w sta­nie tego zro­bić. I pro­szę, od kiedy w pokoju nie było
wciąż papla­ją­cego czyn­nika roz­pra­sza­ją­cego, szło mi nad wyraz dobrze.


Po mniej wię­cej godzi­nie skoń­czy­łam i już chcia­łam zamknąć lap­topa,
kiedy znów pomy­śla­łam o tym dziw­nym e-mailu. Z pew­no­ścią naj­le­piej
byłoby zosta­wić ten temat, ale nie mogłam się powstrzy­mać i prze­czy­ta­łam
go jesz­cze raz.


Luca… Luca… Nie, na pewno nie zna­łam nikogo, kto nosiłby takie imię,
które zresztą nie wyda­wało mi się szcze­gól­nie popu­larne.


„Co masz do stra­ce­nia?” – słowa Alex dźwię­czały mi w gło­wie.


Wes­tchnę­łam, bo istot­nie – nie mia­łam nic do stra­ce­nia. A jed­nak trudno
było mi uwie­rzyć, że ten Luca pisał zupeł­nie serio. A co, jeśli tak?
Jeśli rze­czy­wi­ście sie­dzi w domu przed swoim kom­pu­te­rem i czeka na moją
odpo­wiedź?


Opar­łam łok­cie o blat biurka, a pod­bró­dek na dło­niach. Czy powin­nam?
Prze­cież to tylko e-mail. Co mogło się wyda­rzyć? Jeśli jego odpo­wiedź
pozo­stawi wiele do życze­nia, nie będę prze­cież musiała do niego pisać.
Więc o co cho­dzi?


Wzię­łam się w garść i pomy­śla­łam, że jestem żało­sna, ale zde­cy­do­wa­łam
trzy­mać się mojego posta­no­wie­nia, by napi­sać po pro­stu to, co przyj­dzie
mi do głowy.


 


Cześć, Luca,


szcze­rze mówiąc, nie mia­łam zamiaru Ci odpi­sy­wać i mimo naj­lep­szych
chęci nie znaj­duję uza­sad­nie­nia, dla­czego to robię. Może to wina mojej
wybu­ja­łej nie­po­czy­tal­no­ści.


Jeśli masz skłon­no­ści psy­cho­pa­tyczne, o któ­rych powin­nam wie­dzieć, to
naj­lep­szy moment, by o nich napi­sać!


Czy mogę Cię spy­tać, skąd mnie znasz? Cho­dzisz ze mną na zaję­cia? Znam
Cię z widze­nia?


Pozdro­wie­nia


Emely


PS Zaświad­cze­nie o nie­ka­ral­no­ści zde­cy­do­wa­nie pozy­tyw­nie wpły­nę­łoby na
mój poziom zaufa­nia do Cie­bie!


 


Przez chwilę się waha­łam, ale klik­nę­łam „Wyślij”. Potem ukry­łam twarz w dło­niach i doszłam do wnio­sku, że widocz­nie musia­łam cier­pieć na
zaćmie­nie umy­słu lub jestem zde­cy­do­wa­nie mniej roz­gar­nięta, niż mi się
to wcze­śniej wyda­wało. Za późno, niczego już nie dało się cof­nąć.


Jęk­nę­łam, zamknę­łam lap­topa i z mie­sza­nymi uczu­ciami wsta­łam od biurka,
by przy­go­to­wać się do wyj­ścia do pracy.


Co i czy w ogóle mi odpo­wie – tego mia­łam się dowie­dzieć dopiero w nocy,
po powro­cie do domu.
  
ROZ­DZIAŁ 4


 


A walk in the park


 


 


 


Alex stała przed kuchenką w swoim wiel­kim anek­sie kuchen­nym i sie­kała
warzywa, które następ­nie wrzu­cała na patel­nię. Spoj­rzała na mnie przez
ramię.


– Co nowego u Luki? Odpi­sał?


Sie­dzia­łam obok niej na szafce kuchen­nej, macha­łam nogami i kra­dłam z patelni jeden kawa­łek mar­chewki za dru­gim. Alex była naj­nędz­niej­szą
kucharką na tej pla­ne­cie. Nie­stety, nie powstrzy­my­wało jej to przed
goto­wa­niem.


– Hej! – krzyk­nęła i chciała mnie ude­rzyć w palec, któ­rego nie zdą­ży­łam
cof­nąć na czas.


– Kiedy zbli­żysz się do tej mar­chwi z solą, nie będzie można jej jeść.
Ja ją po pro­stu ratuję.


Jej pod­bró­dek powę­dro­wał w górę. Zaro­bi­łam wście­kłe spoj­rze­nie.


– Już dobrze. – Prze­wró­ci­łam oczami i zło­ży­łam ręce na kola­nach.


Ski­nęła głową z akcep­ta­cją i ponow­nie sku­piła się na warzy­wach.


– Przez cały czas do sie­bie pisu­jemy – odpo­wie­dzia­łam na jej pyta­nie.


– Wpa­dłaś na pomysł, kto to może być?


– Nie – powie­dzia­łam. – Na­dal nie mam zie­lo­nego poję­cia.


– A wiesz przy­naj­mniej, skąd on cię zna?


– Wiem tylko tyle, że ma dwa­dzie­ścia cztery lata i stu­diuje na innym
uni­wer­sy­te­cie. Od czasu do czasu odwie­dza na naszym swo­jego przy­ja­ciela
i kilka razy mignę­łam mu przed oczami. Ten kum­pel zna mnie z widze­nia i odszu­kał moje nazwi­sko. – Wzru­szy­łam ramio­nami.


– Nie dawaj sobie wci­snąć każ­dego kitu! – Odło­żyła nóż na deskę.
Cier­pli­wość być może była cnotą, ale z pew­no­ścią nie nale­żącą do Alex. A docho­wy­wa­nie sekre­tów w jej świe­cie gra­ni­czyło z cudem.


– Nie ma za wiele do opo­wia­da­nia – wes­tchnę­łam. – Prze­cież pra­wie w ogóle go nie znam.


– Ale uwa­żasz, że jest w porządku? – Uśmiech­nęła się podejrz­li­wie.


Przez chwilę się waha­łam, aż kąciki moich ust nie wytrzy­mały i uło­żyły
się w uśmiech, który naj­chęt­niej szybko bym stłu­miła.


– Powiedzmy, że wydaje się cał­kiem miły.


– To brzmi nie­źle – powie­działa. – A o czym roz­ma­wia­cie?


– O wszyst­kim. – Wypu­ści­łam powie­trze przez usta. – Bar­dzo ogól­nie, o naszych zain­te­re­so­wa­niach, hobby, o muzyce… o zwy­czaj­nych spra­wach.


– Wysłał już ci swoje zdję­cie?


– No wła­śnie – zaczę­łam i tro­chę zmie­szana spu­ści­łam wzrok. – Nie do
końca.


– Co to zna­czy „nie do końca”?


– No… nie. – Mój głos się­gnął bar­dzo wyso­kiego tonu, ponie­waż
wie­dzia­łam, że Alex nie wykaże zro­zu­mie­nia. Ona sama z pew­no­ścią już po
pierw­szym e-mailu zażą­da­łaby zdję­cia. Koniecz­nie prze­mocą albo w eskor­cie poli­cji – w zależ­no­ści od tego, co oka­za­łoby się łatwiej­sze.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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